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Zwycięzcy konkursów nowojorskich 
u P. Prezydenta

P I S M O  C O S Z I E K N S

• N F O H M U J t  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

N AJBIED N IEJSZYM  NA G W I A Z D K Ę

110 obiadów (disilijtoch 
sfiaru|q mteumeje coorszaaskie

Na wezwanie „ABC“ zgłoszono w ciągu dwuch
dni 435 obiadów

Dziś i jutro oczekujemy dalszych 655
Słowa rzucone w imieniu naj­

biedniejszych przez w czorajsze 
„A B C  nie padły w próżm ę 
1000 głodnych muszą w dniu 
wigilijnym nakarmić restaura­
cje warszawskie!...

Poza „B ristolem ", „Bruhlem' 
„A storją " i „Cristaleni pos­
pieszyli udziałowcy znanych 
barów „P od  Setką (M arszał­
kowska 100) i „Satyra ‘ (M ar­
szałkowska 81-a), w istnieniu 
których zjawił sie w czoraj w 
redakcji „ A B C " . p. prezes 
Grossman i zaofiarow ał giod 
nym „na gw iazdkę" 000  (trzy­
sta) ob<adow.

Dziś spodziewane są dalsze 
zgłoszenia ,a m ianowicie: z „Sa 
voyu , „O a zy ” i „Restauracji 
Hotelu A ngielskiego", „Pod 
W iech ą", gdzie gospodarzy zna­
ny z ofiarności p Borzym 
„B ocq u et‘a i ..Pod Bachu­
sem '...

Dyżur przy naszym telelonie 
91-25 czuwa i notujehażde po­
sunięcie ofiarności gastrono­
m ów  warszawskich

Nie wątpimy, że stana oni 
na wezwanie, a przykładem  
niech im będzie poniższy list:

Szanowny Pani* R ed aktorze :

Święta B o ż e g o  Narodzenia zbliża ją  
się...

Jednak nie w szy scy  będą  m ogli  ra­
d ow a ć  się, a, p rzedewszystkiem  ci, 
k tórzy  utracili  pracę.

D oroczn y m  zw ycza iem  p odążam y z 
p om ocą  tym, którzy, będąc  ofiarami 
zasto ju  c ierp ią  niedostatek.

C h cąc  w iec,  chociaż ,  w  m ilion ow ej 
częśc i  o trzeć  Izy tym nieszczęśliwym, 
pracow n icy  warsztatu m echanicznego

Zbocza górskie 
obsunęły się

wskutek gwałtownych 
deszczów

PARY7., 20.12. (A W ). W sku­
tek gw ałtow nych deszczów . ja- 
kie ostatnio nawiedziły A bisy- 
nję, w szeregu dolin nastąpiło 
obsunięcie się zboczy górsmeh. 
W iele ws: zostało zburzonych. 
Ilość ofiar dotychczas nieznana 
Ludność szeregu m iejscowości 
zostata bez dachu nad głową.

remiz) M ok otów "  u rząd za ją  „gw iazd  
k ę "  dla  10  rodzin na jb iednie jszych ,

„G w iazdka  ' będzie w y d an a  w  n a ­
turze: każda rodzm a  otrzyma nastę­
p u jącą  p o r c j ę ;  chleba 2 kg., bulki 1 
kg„  boczku  w ędzon ego .  I kg. k ’ eibasy, 
pót kg, cukru, 1 kg „  herbaty 5 deka. 
kartofli  10  kg kapusty 5 kg., s iedzi 
3 sztuki i op ł  dek.

Mam niezłomną nadzieję,  <e p o c z y ­
tne p ismo S zanow n ego  Pana j>oruszy 
se aa w szy « fk icb  r z / t e ln ik r w  zawsze

ihojnych  dla  nieszczęśliwych i 
którzy pracu ją  przy jdą  z p om ocą  bez ­
robotnym.

Z noważaniem
Adam A  jtitowsRt.

Czyż szlachetny czyn gronr 
pracow ników  tram wajowych 
którzy od  ust sobie odbierają, 
aby prz') jść z pom ocą biedniej­
szym od siebie, nie pobudzi na­
szych zacnych restauratorów 
do zdw oionej ofiarności?...

P. Prezydent Rzeczypospolite) przyjął wczoraj na Zamku zwycięzców  kt* 
waierzys/ów polskich

W  środku n id/.imy P. Prezydenta , naprzeciw posła amerykańsmegf W 
Warszawie, pochylonego nad piękną tacą. zdobyczą, naszych jeźdźców  # 
Z.a Oceanu.

Stoją od lewej strony: por bzosland rtm Królikiewicz « mjr I ot
czek.

Kolsjarze lwowscy
też domagają się poprawy bytu

i grożą strajkiem powszechnym

I . W u W ,  20.  i 2. .  i A  W ). VV c z o  
r a i  o d - b y ł  s i ę  w  sul j  1 Kf tmi  N a  
roil;’ ivci i wiec Związku koleja­
rzy służby ruchu; warsztatów 
ców i maszynistów przy udziale 
odłamu Zw. Pocztowcow. L 

chwalono rezolucję domagającą 
się poprawy bytu. worowadze- 
nia , uchomei mnożnej, oraz

P R Z E W R Ó T  N A  L I T W I E
Marjampol ośrodkiem obrony starego rządu

Rząd tymczasowy grozi śmiercią —  Próba przewrotu 
komunistycznego —  Marsz na Marjampol

R Y G A , 20.12. (A W ). N adesz­
ły tu w iadom ości z Kowna, iż 
ośrodki antyrządowe, w ytw a­
rzające się zarów no w połno- 
nej części kraju, iak w Sza- 
wlach, a także i w południo­
w ych —  Marjamjol, W ilków i- 
szki, są opanow yw ane przez e- 
lementy socjalistyczne, czy na­
wet kom unistyczne. W Marjam- 
polu stw orzył się prow izorycz­
ny rząd, który w vdał odezw ę, 
nawołującą do posłuszeństwa 
w obec dawnego legalnego rzą-

Rozkaz do armji
R Y G A . 20.12. (ATE). Litew­

ski minister wojny wydal roz­
kaz do armji, w którym wzyw a 
ao karności, posłuszeństwa i 
gotow ości na wszelki wypadek.

Ruina fantazja Sowietów

M O S K W A , 20.12. (AW ).
Prasa sow iecka zdradza w
sprawie w ypadków  na ~itv. ’C 
zupełną dezorientację. W szcze 
gólności „Praw da", nie mając 
jeszcze bezpośrednich informa- 
cyj, 7 Kowna, zam ieszcza zu­
pełnie..;: ja-iaia.slycziiej r  wj ś  ż  a - 
nia, z których w* oiką, 'z inspi­
ratorem rewftHy kowieńskiej, 
jest Anglja do spółki z Pi*sud- 
skim.

du, grożącą karą śmierci wszy­
stkim, ktoizy  pójdą z rew olu­
cjonistami. Jednocześnie w Ma- 
rjampolu podjąli orobę prze­
wrotu komuniści, którzy iednak

nie uzvskah dotychczas pi ze- 
wagi. Jednocześnie posuwają 
się nn Marjampol oddziały, o- 
powradające się za a owym  rzą­
dem.

Bitwa pod Marjampolem
RYG A, 20.12. ( A W j .  W e ­

dług doniesień i Kowna, w oj­
ska rządow e, wysłane z K ow ­
na na Marjampol, przeszedłszy 
Niemen, dotarły do W cjwer,

gdzie nastąpił*) starcie zc zw o­
lennikami dawnego rządu. R oz ­
miary i dokładny przebieg walk 
trudno jest dotąd ustalić.

Marjampol zajęty przez 
przewrotowców

R YG A, 20.12. (AW ). W nocy 
nadeszła tu z Kowna informa­
cja, pochodząca ze źródeł zbli­
żonych do rządu rew olucyjne­
go, według której ośrodek zw o­

lenników dawnego rządu Ma- 
rjampoi został zajęty przez w le- 
rne nowej władzy wojska, ma­
szerujące na Marjampol z pod 
W t iwer

M  rząd o p n iM ł  sytuację
Niebezpieczeństwo kom unistyczne

W ILNO, 20 12. (tel. w ł)  — | Najgroiniejszem  niebrzpie- 
Nowy rzod opanował sytua- tzeń sh óęm  dla Litwinów są o- 

Cje Pozwalniał on nawet z becnie komuniści, którzy dy- 
w iązień poplecznibóu r-nwzed- sponują czynnikami bojcw em :. 
niego rządu Został fuz wypu- -Są cni dla newego rządu nie- 
szczony na wolność były mini- bezpieczni, 
ster obrony kraicwei gen. 2u- — —i—
kowski

przyznania zasiłków w wysoko* 
ści gaży miesięcznej. N a  w y ­
p a d e k  n i e u w z g l ę d n i e n i a  t y c h  ż ą -

Jeszcze 5 tniij.
kobiet unsielslilcti

uzyska prawo w yborcze

L O N D Y N .  2 0 . 1 2 .  ( A T J E ) .  \Y 
kołach rządowych rozważany 
iest projekt zmiany prawa w y­
borczego dla kobiet. W e d ł u g  
d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  * 
c z y n n e g o  p r a n a  w y b o r c z e g o  
k o r z y - t a j ą  k o b i e t y  orl r o k u  
ż y c i a .  O b e c i r a  g r a n i c ą  ta ma 
b y ć  p r z e s u n i ę t a  d > 21 r o k u  ż y ­
c i a .  Liczba uprawnionych do 
głosowania kobiet wzrośnie 
wskutek zmiany o przeszło 5 
miliorow

GIEŁDA
Wvm'"nione dziś kursv są 

niższe od notowanych w sobo­
tę- \ m i a n o w i c i e :

B a n k  D y s k o n t o w i  l o j o ,  Han­
d l o w y  3 t o  P o l s k i  8 1 . 5 0 .  S p i c s s  
55  z a  l o o - z l o t o w ą  a k c j ę ,  C u k i e r  
2 . 9 0 .  W ę g i e l  6 8  N o b e l  2 . 1 0 ,  
L i l p c p y  rb ,  M o d r z e j ó w  3 . 8 5 ,  
O s t r o w i e c  8.  S t a r a c h o w i c e  2 . 0 4 ,  
R u d z k i  ł u o .  Ż y r a r d ó w  1 0 . 6 5  
4  i p ó ł  p r o c .  L. z Z i e m s k i e  
z l o t  5 6 . 7 5 ,  5 p r o c .  L. Z.  m i e j ­
s k i e  z ł o t .  4 2 . 7 5 ,  8  proc. jioj.
k o n  w e r s y j n a  0 7  p r o c  . k o l e j o w a  
9 2 . 5 0  J;roC.

Zapotrzebow ame walut na 
giełdzie urzędowi j normalne,
k u r ;  d o l a r  b e z  z m i a n y :  g o t ó w  
ka  zł .  8 . 9 8 .  d c w v . y  zl.  9 .  Lon­
d y n  15 .75 .  P a r y ż  5 6 . 2 2  i j ) ó ł  Zu- 
r v c h  1 7 4 . 4 2  j p<ib M e d i o l a n  
4 °  35-

k u r . -  d d a r a  \> o b r o t a c h  j i o z a -  
g i e l d o w  v c h  p r z y  ż y w  - z i  n:  p o -  
p y c i e  z ł .  9  1 p ó ł  g r o s z a .

R u b e l  z k  ty 4 .7 4 .
kurs obliczeniowy 1 0 0  zło­

tych w złocie 175.66.
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Sowiety rozstrzelały
obywa ela estońskiego

N A S Z E
A B C

W W Y C ZE K IW A N IU .

Pomimo legalizacji zamachu 
przez s e :m litewski, nie zdołano 
jeszcze całkowicie opanować 
położenia w kraju, gdzie komu­
nistyczna grupa skupiona koło 
Mariampola. przejawia coraz 
zywszą aktyw ność: oto bilans
trzeciego dnia rewolucji litew ­
skiej.

Sprawcy zamachu zwołali w 
niedzielę posiedzenie Sejmu, w 
którem me uczestniczyli tylko 
socjaliści i wielu z pośród 
mniejszości narodowych. D oko­
nano wyboru prezydenta Sme- 
tony w m iejsce Criniusa, który 
zrezygnował dokonano wyboru 
nowego prezydjum  Sejmu k tó­
ry obsadzono stronnikami za­
machu W ognie władza ustawo­
dawcza, administracyjna i w oj­
skowa przeszła w ręce tych 
czynników, które kierowałv Li­
twą az do ostatnich w yoorów  
sejm owych

Legalizacja zamachu aaje 
Sm etonie i Valdcmarasowi w iel­
ka przewage nad komunistami, 
którzy opierając się o kilka od­
działów wojska w Marjampolu, 
wyrażają gotow ość podjęcia  
walki domowej. Podsyca ich 
ki'ku ministrów dawnego rządu, 
którym  udało się uciec z K o ­
wna.

Jakkolwiek jest wszelkie p>a- 
wdopndohieństwo, ze zama­
chowcom uda się opanować sy- 
zuacje w całym kraju, jednakże 
niepewność najbliższej p rzy­
szłości c.ągle się wyczuwa. 
Chcąc utrzymać w reku zw olen­
ników, rzuca się hasła demago­
giczne, schlebiające masom, 
grozi się mniejszościom narodo- 
wyn z wyjątkiem  żydów, a 
więc przedpwszystkiem  Pola­
kom, Niemtom i Rosjanom, 
chor z drugiej strony zapewnia 
si°, że z wyjątkiem  walki z bol- 
szewizmem kurs dotychczaso­
w y, zwłaszcza polityki zagrani­
cznej, zostanie utrzymany.

Wypadkom  kowieńskimi przy­
glądają się z wielkiem zaintere­
sowaniem nie tylko sąsiedzi, ale 
i cała Europa. Terytorjalnie 
bowiem państwo jest tak umie­
szczone, ze w jego rozwoju za­
interesowane są i państwa o- 
ścienne. Świadczą one dowod­
nie o braku stabilizacji stosun­
ków na Litwie, stanowią jednak 
przykład dla innych małych 
państewek nadbałtyckich, gdzie 
również państwowość nie w ro­
sło dotąd dostatecznie w społe­
czeństwo, szarpane wewnętrz- 
nemi walkami. Tam też znajdu­
ją wypadki kowieńskie bardzo 
silne echa.

W  spokojnem  wyczekiwaniu 
w roli obserwatorów musimy 
bieg rzeczy na Litwie

T A T U S I U .  Ku p  n « n

r f S I A Ż E K
NA G W I A Z D K Ę '

8£DĄ DLA NAS NAJMILSZYM PODAKHiłM.

M O S K W  V  2 0 . 1 2 ,  ( R p s ) .  —  
G I T '  ( d a w n a  . . c z c r e z w y c z a  j k a “ ) 
m o s k i e w s k i e  p o w z i ę ł o  wyrok 
ś) 'ierci w sprawie byłego człon­
ka estońskiej komisji optacyj- 
nej w  Moskwie p. Trejmana, o- 
skarżonego o szepiegortwo na 
rzecz swego państwa. W  t’ zy 
godziny po powzięciu wyroku 
p. Tfejn— m rozstrzelano.

 *

W  P r u s z k o w i e  o d  d z i e c i ń ­
s t w a  m i e s z k a ł  2 i - l e t n i  J a n  D n i  
k i e w i c z ,  b .  w \  C h o w a n i e c  r a d e  
o p i e k u ń c z e j  m i a s t a  P r u s z k o w a .  
O s t a t  n i e m i  c z a s\  D o m l T e w i c z  
p r a c o w a ł  j a k o  c z e l a d n i k  u  j e d ­
n e g o  z  m i e j s c o w y c h  m a j s t r ó w  
s z e w e k i e h .

P r z e d  t r z e m a  d n i a m i  D o m -  
k i e w i c z  n a g l e  g  I z i c ś  p r z c n a d l .  
W c z o r a j  j e d e n  z w i e ś n i a k ó w ,  
j a d ą c  d o  k o ś c i o ł a ,  z a u w a ż y ł  na

Związek handlujących trzodą 
chlewną postanowił wezwać 
członków swych do załatwienia 
wszelkich czynności, ^wiązanych 
z wyładowaniem i stemplowa­
niem trzody,

W  o b c e  t e g o  z a r z ą d  k a s y  a s e ­
k u r a c y j n e j ,  d o  z l i k w i d o w a n i a  
z a t a r g u ,  p o s t a n o w i !  usunrć z 

t a r g i w i s k a  z a a n g a ż o w a n y c h  
przez s i b i e  i n w a l i d ó w ,  g d y ż  wy 
s z e d ł  z z a ł o r e n i a ,  że w o b e c  b u -  
d o > . v  b o c z n i c y  kclejcwej i

Z a t r z y m a m  p o d c z a s  o b ł a w y  
p o d  W i ą z o w n ą  w t a m t e j s z y c h  
l a s a c h  d w a  i z n a n i  z ł o d z i e j e  k o ­
l e j o w i  i h a n  t y c i  S t e f a n  D w u ź -  
n i k  i J ó z e f  k  iążelc ,  o  c z e m  
M I C  d o n o s i ł o  p r z e d  k d M t  dn a ­

m i .  p o  z b a d a n i u  k d k u d z i e s i ę c i u  
ś w i a d k ó w ,  z o s t a l i  o s t a t e c z n i e  
p o z n a m .

M f m ó ,  ż e  s p o r o  ś w - a d k ó w  n i c  
s t a n o w c z e g o  p o w i e  ! z i o ć  ni e  
m o g ł o ,  j e d n a k  p o l i c j a n c i  z  K u

Y> i a d o m  i sć  o  r o z s t r z e l a n i u  o -  
b y w a t e l a  e s t o ń s k i e g o  p.  T r c i -  
i n a n a  w  M o s k w . c  w y w o ł a ł a  w  
s p o ł e c z n e s t w i e  e s t o ń s k i e m  b a r ­
d z o  s i l n e  w r a ż e m e .  R z ą d  e 
s t o l i k i ,  m a  z a m  sr z w r ó c e n i a  
s i ę  d o  r z ą d u  s o w i e c k i e g o  n o ­
ta p r o t e s t u .

k r a ń c a c h  m i a s t a  l e ż ą c e g o  n i e ­
p r z y t o m n e g o  m ł o d z i e ń c a ,  iak 
s i ę  o k a z a ł o  z a g i n i o n e g o  J a n a  
D o m k i e w i c z a ,  P o m k i e w i c z  o d -  
w i c z i  n y  d o  s z p i t a l a  p r u t / . k o w -  
s k i e g o ,  z m a r ł  t a m  w  k i l k a  g o ­
d z i n  p o  p r z y  w i e z i e n i u .

W  o r g a n i z m i e  z m a r ł e g o  s k o n ­
s t a t o w a n o  o b j a w y  z a t r u c i a .  C z v  
tn j e s t  z a b ó j s t w o  c z v  s a m o b ó j­
s t w o  u s t a ’ i d o c h o d z e n i e .

wprowadzę" ia ubezpieczenia 
trzody, wszelka pomoc t. zw. 
poganiaczy i spatrywaczy jest 
zbędna. Czynności te w obec­
nej sytuacji mogą w  ykonywać 
sami kupcy i rzemieślnicy,

V\ t e n  s p o s ó b  n i c t y l k o  s t r a c ą  
w y s o k m  z a r o b k i  s p a t r y w a c z e  
l e c z  s t r a c ą  p r a c ę  i n w a l i d z i ,  k t ó ­
r y c h  z a t r u d n i e n i e  na  t a r g o w i s k u  
s t a u o w d o  j e d n ą  z p r z y c z y n  z a ­
t a r g u .

d y  T a l u b s k i c j  i s a m e g o  G a r w o ­
l ina ,  o n e g d a j  o s t a t e c z n i e  p o z n a l i  
o b y d w u  b a n d y t ó w  S t e f a n a  
D w t i ź n i k a  i J ó z e f a  K s i ą ż k a :  
w  p i e r w s z y m  t e g o  b a n d y t ę ,  k t ó ­
r y  z a m o r d o w a ł  p o l i c j a n r a  B o -  
r o w  s k i e g o ,  a w  j e g o  t o w a r z y  - 
s z u  K s i ą ż k a ,  r ó w  n i e ż  j a d ą c e g o  

u c i e k a j ą c e g o  r a z e m  z p i e r w  
s z y m  p o  d o k o n a  n e m  m o r d e r ­
s t w i e .

Ujęcie bandytów
Oskarżonych o napad na 

autobus
P o s t e r u n e k  p o l i c - f  w  S e r o c k u  

a r e s z t o w a ł  b a n d y t ó w  u z b r o j o ­
n y c h  w  r e w o l w e r y .  S ą  t o :  R o ­
m a n  R / c c z k o w s k i  f O s z m i a ń s k a  
nr .  i o )  i A l e k s a n d e r  S t ę p n i e w ­
ski .  O s t a t n i  z b i e g i  z  w i ę z i e n i a  
M o k o t o w s k i e g o  w  1 9 2 5  r o k u .  
g  I zie  o d s :a l y w a l  k a r ę  11 lat ,  
s k a z a n y  w y r o k i e m  są  lu o k r ę g o ­
w e g o  w o j s k o w e g o  za  b a m l y -  
t i  7.111. O b a j  b a n d y c i  s ą  o  , kar -  
ż e n j  o  n a p a d  r a b u n k o w y  na  a u ­
t o b u s  p o d  w s i ą  M i c h a ł o w e m  w  
p o w .  W a r s z a w s k i m .

Bó jka  w  k a w ia rn i
Żelazny pręt w robocie

W c z o r a i  o  g o d z .  I I  w e c z .  
p r z y  u l i c y  L e s z c z y ń s k i e j  o  m i ę ­
d z y  w ł a ś c i c i e l e m  k a w i a r n i  S t a ­
n i s ł a w e m  S i e c z k o w s k i m ,  a g o ś ­
c i e m  W ł a d y s ł a w e m  K u l i ń s k i m ,  
B r o w a r n a  16  w y n i k ł a  s p r z e c z  
k a .  w  c z a s i e  k t ó r e j  S i e c z k o w - L i  
k i l k a k r o t n i e  u d e r z y ł  ż e l a z n y m  
p r ę t e m  K u l i ń s k i e g o .  P o s z k o d o ­
w a n e g o  o p a t r z y ł o  p o g o t o w i e .

J a  1 0 0 0  z ł o t y c h  
z n a c z k ó w

Skradziono paczkę
N o c y  u b i e g ł e j  d o  u r z ę d u  p o c z ­

t o w e g o  u r z y  u l i c y  M a r s z a ł k o w ­
s k i e j  i b  p r z y  p o m o c y  w y g i ę c i a  
k r a t y  w  o k n i e ,  a  n a s t ę p n i e  r o z b i ­
c i a  s z y b ,  d o s t a l i  się n i e w y k r y c i  
d o t ą d  s p r a w c y ,  k t ó r z y  o b e r w a l i  
k ł ó d k ę  7 k u f r a ,  s k ą d  z a b r a l i  d w i e  
k a s e t k '  z e  z n a c z k a m i  10 i 2 0 -  
g r o s z o w e m i ,  o g ó l n e j  w a r t o ś c i  
1 0 0 0  z ł o t y c h .

P o d e r ż n ą ł  s o b i e  
g a r d ł o

Po sprzeczce z rodz cami
D z i ś  o  g o d z .  4  r a n o  p o  p o ­

w r o c i e  d o  d o m u  i p o  s p r z e c z c  
z  r o d z i c a m i  p o d e r ż n ą ł  si h i c  
b r z y t w ą  g i - d l o  1 9  l e t n i  L u d w i k  
R a b i n o w i c z ,  P l a c  K a z u n i e r z a  
\\ . c l k i e g o  4.  R ą b i n o  w i ć  za  w  
s t a n i e  g r o ź n y m  o d w i e z i o n o  d o  
s z p i t a l  na  C z y s t e m .

1 ajemniczy zgon
Jannki Kołak

' l a r ja r n a  K o ła t ,  (pan na)  W s p ó ln a  
52, za m e ld ow a ła  w  11 k om isa r ja c  c. 
żc jej m a 'c ń k a  (k i lk o m .e . i ę c z n a )  có* 
rcczka, J in na, r.marlit nagle w c zo r a j  
o  godz . 5*ej. P o l ic je  stara się ustalić 
przyc7vnę śmierci dziecka.

Hi lilp u isllll
Dzis, godz 10,

Brukiew klg .  7— 8 gr., buraki klg. 9 
gr., cebula  k lg  40— 41 c r „  chrzan  klg. 
1 zł., kapusta  bia ła  k 'g  2J— 24 gr.. ku 
szona klg. 30 gr.. c z e r w o n a  klg. 14 —  
15 gr„  w ioska  w  g łó w k a c h  p o  20— 30 
gr. brukselska klg. .50 gr,, marchew 
klg. 7— 8 gr., p ctruszka klg 2*— 30 
gr., p o ry  pęczek  20 —  30 gr., z ;emnia> 
ki w o z o w e  za 100  klg, 15— 16 zl.

W o z ó w  85. O p r ó c z  w y m ie n io n y c h  
—  innych w a rz y w  nic  d o s ta r c z o n o  na 
targow isko .

DZISIEJSZE PISMA 

PORANNE
DONOSZĄ ŻE:

Rada Naczelna P. P S. u-
c h w a l i ł a  r e z o l u c j e  C .  K  W . ,  
p r z e d ł o ż o n ą  p r z e z  p o s ł a  b a r l i c -  
k i e g  1, p o t w i e r d z a j ą c a  o p o z y c y j ­
n e  s t n n o i w s k o  p a r t j i  w  s t o s u n ­
k u  d o  r z ą d u .

Prezydent Państwa p r z y j ą ł  
p r z y b y ł y c h  7 A m e r y k i  z w y c i ę ­
s k i c h  j e ź d ź c ó w '  p o l s k i c h :  m a  l o ­
ra T o c z k a ,  r o t m .  K r ó l i k i e w i c z a  
; p o r .  S z o s l a n d a .

Ciągnienie dolarówki o d b ę ­
d z i e  s i ę  5 s t y c z n i a  1 9 2 7  r.

Posiedzenie komis ji spraw za­
granicznych Seimu o d b ę d z i e  s ę 
1 s t y c z n i a .  \ 'a p o s i e d z e n i u  t e m  

m i n .  Z a l e s k i  w y g ł o s i  p r z e m ó ­
w i e n i e  o  p o ł o ż e n i u  m i ę d z y n a r o ­
d o w e  m  P o l s k i .

U r o c z y s t a  akademja k u  c z c i  
ś. p.  J a n a  K a s p r o w i c z a  o d b y ł a  
s ię  w  sa l i  r a d y  m i e j s k i e j .

W ybory do parlamentu na 
Węgrzech d a t y  r z ą d o w i  2<>6, <a 
o p o z y c j i  2 9  m a n d a t ó w

Radek Sobelson przjdaczył 
s ię  d o  o p o z y c j i  T r o c k i e g o .

C o  s i ę  d z i e j e  
w  K o w n i e ?

Smetona przed awszyst- 
k em — Stulgiński mar­
szałkiem sejmu Utrwa­

lenie sytuacii
l a k  d o n  i s z ą d z i s i e j s z e  p i s m a  

p o r a n n e ,  d n  18  h  m  d o t y c h ­
c z a s o w y  p r e z y d e n t  l i t e w s k i  G e i -  
n i u s  z r z e k ł  s i ę  p r e z y d e n t u r y .  
D n i a  19 b.  m  z o s t a ł  z w o ł a n y  
S e i m  p r z y  u d z  a l e  4 4  p o s ł ó w ' .  
M a n i f e s t a c y j n i e  w  p o s i e d z e n i u  
n i e  w z i ę ł o  u d z k a l u  41  p o s ł ó w * , ' w  
t e m  4 - c h  P o ' a k o w .  D o t y c h c z a ­
s o w y  m a r s z a ł e k  S i  j m u  S t a  g a j -  
t i s  z r z e k ł  s i ę  p r z e w o d n i c t w a .  
M a r s z a ł k i e m  S e j m y  w y b r a n y  
z o s t a ł  S t u l g i ń s k i  N a s t ę p n i e  
s e j m  w y b r a ł  3 3  g ł o s a m i  A n t o ­
n i e g o  (  n i e t o n ę  p r e z y d e n t e m  r e ­
p u b l i k i .  S t u l g i ń s k i  n a l e ż y  d o  
c i f  z ^ ś c i  a ó  k e j  d e m o k r a c j i ,  a  
S m e t o n a  iest  k i e r o w n i k i e m  w l as  
n e j  g r u p y  z b l i ż o n e j  d o  C h .  
D c m .  l i t e w s k i e j .

N a r g ń l  s y t u a c j ę  n o w e g o  r z ą ­
d u  W a l d e m a r a s a  u w a ż a ć  m o ż n a  
z a  u t r a c o n ą ,

Pociąg da esencp' octowej
mają wszyscy sam obójcy

W  c z o r a j  w  d o m u  ur .  3 r w z y  
u l i c y  W y  sz  g r o d z k i e j  u ł a n  I p. 
k r e c h o w  i e c k i e g i ,  2 2 - l e t n i  J a n  
T a t a r e k  w  z a m i a r z e  s a m o b ó j ­
c z y m  n a p i ł  s i ę  e s e n c j i  o c t o w e j .  
T a t a r k a  w- s t a n i e  g r o ź n y m  o r z e  
w . c z i o n o  d o  s z p i t a l a  U j a z d o w ­
s k i e g o .

N o w e  d z i e l e  
g r z e c h u

M yrodna matka
W K /o r a j  o  godz. 1 1  w og ó ln e j  uhu 

kac j i  d o m u  N r .  7 a, p rzy  ulwy Sapie, 
Żeńskie j,  zn a lez iono  trupa n o w o r o d ,  
ka pici  żeńskie j ,  k t ó r e g o  p r z e s L n o  d o  
p ros ek to r ju m .

O K A Z J E  G W I A Z D K O W E

&
Flaoazfn Fabryczny U/"rT« Plateroufanych

b .oa H E N N E B E R G
§  Ulf lRSZ' Ulfl '  ul. THSBSCIIIł  1.

POLECA. ZNAtiE SWE WYROBY

§
i  7 0 ~ he p istnienia fabryki jest naj- «
§5 ~  "  §
22 lepszą gwarane ą dobroci wyrobów

7i

NA GWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ!
Najlepszym ! najładniejszym upominkiem są

RADIO-APARATY 
we „WSZECH-RADJO" otrzym asz takowe

na RATY
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO APARATÓW 

RADJ0WYCH
154 P i e r w s z a  K r a i o w a  1 y t w ó r n i a„WSZECfl-RiłFJO' Odbiorników Hadjowych 

W arszaw a. A leja  Jerozolim ska 93. Tel, 203 -30-

Zfli)8!Sl&)0 C if S'3f0ijÓ|StQ!0?
Tajemniczy zgon mieszkańca Pruszkowa

* --------------

Wyładowani trzody 
chlewnej

W rękach samych kupców i rzemieślników

 *

To ci sami
którzy zabili policjanta w Rudzie Tałubskiej
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o tw ie ra  z dniem  21 grudnia 1926

G Ł Ó W N Y  O D D Z I A Ł
przy Ili. MARSZAŁKOWSKIEJ Nr. 91

(róg Jerozolm  sk ej 33)
SPRćED/ńŻ BILETÓW  KOLEJOW YCH, PRZYJMOW ANIE PASZ­

PORTÓW  DO W IZOW ANIA. BIURO REKLAM. 
T E L E F O i l Y :  In fo rm a c je  1 9 9 - 4 9 .  K i t r c w n k :  3 2 2 - 6 4

O g ó 'n y :  3 2 2 - 6 5 .  R e M a m y :  3 2 2  6 6 .
Biuro otwarte od godz. 8.30 do  godz. 21-ej; w n ed r 'e ie  i św.ęta o. godz. 6 

do godz. 13 ej.

RUCH P R ZED Ś W IĄ T EC ZN Y  
W  S K LEP A C H

Ludzie kupują maić, bo nie mają za co
„AB Z.” rozmawia z przedstawicielami kupców kolonjalnych i bławatnych

P F Pawłowski, przewodni 
czący sekcji kupców kolcnirli
stów __ detalistów pr/.Y Stówa- j nić się dziesięcioprocentowym
rzyszenm Kupców 1 ’ o I s k i c I i , tal j lodatkieni. Otóż za len dzie
informuje ...ABC' 1 o ruchu przed 
świątecznym:

—  W  porównaniu z rokiem u 
biegłym ruch przedświąteczny 
w r b. zmalał nieomal o 30 
procent V detalu .iicnin kem 
pletnie co robić, w hurcie —  nie­
znaczne . ożywienie .dzięki zaku­
pom, robionym przez prowincję.

—  Lo jest powodem tak ma­
łego ruchu przedświątecznego?

—  Gros ludności warszaw­
skiej składa się z urzędników i 
pracowników, którzy w roku 
bteżącym nie otrzymali tak zwa­

nej trzynastej pensji, a pracow -! wodr.iczący sekcji kupców bran- 
nicy państwowi mieli zadowoI- ży bławatnej p r ź y  Stowarzysze­

niu kupcó ' Polskich, mówi 
.. \Bt " .

—  Mimo nawet zniżki cen, 
szczególnie na biały towar, w 
branży naszej ożywienie jest 
bardzo niewielkie. Aczkolwiek 
( bró-try kasowe w r. h. dorówny- 
wują obrotom kasowym z roku 
ubiegli go, tó jednak metraż 
sprzedanych towarów jftjt dziś 
znacznie nmiijszy.

1 ważam. żc głównie podro­
żenie cen żywności jest powo­
dem zmalenia ruchu w naszej 
branży: nasi kFienci muszą prze 
znarzać więcej środków pie­
niężnych na przejedzenie

siecioprocentcwy dodatek katłćLy 
wola! taro-ić. coś trwalszego i 11- 
ży tccz.niojsz.ego, niż prze jścio­
wego. Pozatem w roku bieżą­
cym ceny są znaczme wyższe od 
cen z roku ubiegłego. Sklattają 
s i ę  na to: zwyżka cen w obcych 
walutach i pełna opłata cła 
przez importerów poIsDch. 
Przypuszczamy, żc i tegoroczny 
ruch św iateczny ograniczy się 
do ostatniego dnia przed zamk 
nieciem sklepów... —  żaki uczył 
p. Pawłowski.

P. Stanisław Węgierski, prze-

Ze wsk?z?ń misji prof. Kemmerera

Podatki muszą być dobre
i słuszne

Konieczność naprawy systemu podatkowego w Polsce
W  ciągu pierwszych pięciu miej  

sięcy 1026 r. z tytułu wszystkich 
podatków wewnętrznych wpłynę­
ło do Skarbu państwa 264 miljo* 
nów, 7, tytułu zaś monopolów o* 
raz cła 2 S6 1.1 pono.y.

Misja widzi tu niebezpieczny 
przerost wpływów 7. monopolów 
w porównaniu z normalnymi 
wpływami podjtk>wcrm. które 
winny’ być ; "dst iv •> każdego bud 
zem.

n g w u ti k w w vi< iiKylkw
B U u t e r j s ,  « g a r  ś c i e n n y  l u b  p l s t e r y h
bez rolnicy wszystko kupisz n a j  a m e j  
b ę d ą c  uczciwie obsłużonym w Maga­

zynie Jubilerskim
B - c i  Ś L I W  A 4os

Ś w i ę t o k r z y s k a  1 9 ,

Ogólnie polskiemu systemowi 
podatkowemu misja zarzuca bar* 
dzo wiele:

Poszczególne ustawy podatku* 
we są -cle zredagowane, wskutek 
czego pozostawiają szerokie pole 
do interpretacji, dając możność 
stosowiinii samowoli w kierunku 
krz 'wd/ącym  obywatela lub pań* 
stwo.

Ustawy podatkowe przewidują 
pozatem ingerencję- Ministra Skar 
hu przy zmniejszaniu w ymierzo* 
nych podatków oraz przy stoso* 
waniu rożnych ulg dla płatników: 
wytwarza to często objawy pro* 
tekcjonizmu.

Naki/.y ustaw podatkowych po 
winny być

bezwzględnem praw7em 
zarówno dla płatnika, jak dla wda

W Y B O R O W E  W Ó D K I G ATU N K O W E

robione tylko na najleDszym spirytusie 
i tylko ze św ieżych  o w o c ó w

P R I M A  C Z Y S T A

P O M A R A Ń C Z O W A

E r U  O Z  V i E  d e  M Ś R C

,  I C I C L S K A  G O R Z K A

Ś l i w o w i c a  s t a r k a

C H E R R Y  B R A N D Y

HABERBUSCHi SCH1ELE

dzv skarpowej
Poszczególne ustawy p<xIatko* 

we poi kie, jak np. nadzwyczajny 
podatek majątkowy są

bardzo źle skonstruowane, 
a wskutek tego niesprawiedliwe, 

rujnujące dla płatnika.
Przesada rządów polsk ch w 

stosowaniu progresji 
doprov adzila do nadużvwrana tej 
zasady Bajka o gęsi, która nosi­
ła złote jaja, ma tu, zdaniem mi* 
sji, jaskrawe zastosowanie Pro* 
gresia ta z jednej strony dopro* 
wadza do
zaniku przedsiębiorczości i oszcze 

dnosci
w dużych zakładach, z drugiei 
strony zmusza płatnika do w% naj 
dy wania
sposobów obejścia ustawy.

Misja z naciskiem stwierdza, 
żc powodem złego płacenia podat 
kówr iest w dużym stopniu 

przeciążenie placówek 
gospodarczych opłatami, Wynika* 
jąccmi z

ustawodawstwa społecznego 
a więc kasa chorych, kasv emery* 
fcafne. fundusze bezrobocia i t.p., 
nanrr' wt ilhig obliczeń komisji 
rolnictwo onlaca na te tylko cele 
2 0 . zl. od hektara.

Pozitcm komisja krytykuje 
organizację administracji podał* 

kowej.

W A R S Z A W A

A  C H 3 J N A C R I
Marszałkowska 10°. 
i 'hmielnej dwieście kroków od 

dworca r'.łownego

WIELKA WYPRZEDAŻ
P o  c n a c h  r e k l a m o w y c h :  b i e l i z n a  
m e z k a  k r a w a t y ,  r ę k a w i c z k i ,  

s z  h - 1  g e t r y  !  t  p 37* -

Barwność, humor paradoksalne ujęcie tematu

Wielki sukces polskiego autora

Preinjn „liniuj Sraicf
W PARYŻU 

(Korespondencja w łasna ,,ĄBC“)

Sala strojna toaletami i smo­
kingami: el ta intelektualna Pa­
ryża zebrana na premierze W a- 
cłnwa Grubińskiego,

Tekst sztuki jest oczyw iśce  
zbyt dobrze znany r\ W arsza­
wie, żeby go powtarzać, a tłu­
maczenie jej na język francuski, 
dokonane, rzeczywiście, świetnie
przez p. Saumer. N lew inna
(irzisznica rozpoczyna się- od 
prologu p. Noziere: mamy przed 
sobą na scenie loże artystów, 
mających grać polską sztukę i 
dyskutujących między sobą jak 
prasa paryska przyjęła tę 

„Cousine de Varsov'e“ . 
Kolejno też aktorzy, ubierają-' 
się równocześnie komunikują 
sobie ocenę najbardziej znanych 
kryty k ó w  dramatycznych, wy­
mienić iąc pp.: Bidou, Brisson. 
Descaves, 1- ranc-v ohain, Paw­
łów skiego, Edmond See i in­
nych, którzy oczywiście są na 
sali.

Na przerwie przysłuchuję się 
rozmowom:

—  rierwszy akt, intryguje 
mnie. mówi j< den z młodych 
krytyków-.

Po drugim 
zaciekawienie jeszcze bardziej 

rośnie i
największy zaś może sukces od ­
niósł

ostatni akt.
Alę też sztuka Grubińskiego 

b\la grana pierwszorzędna-: p.
Gaiilard z prawdziwą ma terją 
żonglował cy-mzmem: GeuYgej
Colm jest mężem dyskretnym 
i z ogromną finezją spoży wają- 
cym niebezpieczną „mandaryn­
kę", ofiarowaną mu przez no­
wożytną Ewę a p. Coutant ko­
cha z zapałem i bez zastrzeżeń. 
..Niewinna Grzesznica", pani 
Eve Francis. zaws--c pełna ko­
biecości, gra ze zw y kłą sobie 
wytworną swobodą, ale jest to 
artystka przedewszystkiem dra­
matyczna.

Paradoksalne ujęcie probk- 
matn miłości j uczucie wogóle 
przez polskiego autora wywo’a- 
ło w Paryżu wrażenie j pewne 
zdzi e-cnie. Dlaczego, to łatwo 
zrozumieć. Publiczność tutei-

E R N E S T  N EU M A N N
| Warszawa, Te! 54-96 Mazowiecka 6.
i O L A  P A Ń .  P A 6 Ó W  i M Ł O D Z I E Ż Y  

N A  P R E Z E N T Y

O ł ó w e k  M f c h i s n i c z n y  

„ Z A W S Z E  O S T R Y * '

Mpakon-y, srebrny, zloty od 71 8.50 do 2.20.

sza jest przwyczajona, że gdy 
się gra sztuki obce, to muszą o- 
ne nosić specjalne, trochę egzo­
tyczne cechy danej narodowo­
ści. O ile zaś teatr polski jest 
we Francji naogół bardzo mało 
znany, O tyle mektórc szuki ro­
syjskie były tu i są względnie 
często grane. Ze zjawieniem się 
na afiszu nazwiska polskiego au­
tora. myślano, że będzie to zno­
wu jakaś manifestacja . słowiań­
szczyzny". A  zamiast tego spot­
kano się ze
sztuką lekką, dowcipną, praw­
dziwą „kuzynką" sztuk frar 

cuskirh,
tak. że to podobieństwo niejed 
nych wprowadziło w kłopot.

—  Komedja ta —  pisze p. 
Edmond See, jeden ze znanych 
krytyków i autorów dramatycz­
ny ch, jest

ogromnie barwną, 
bo iest to sztuka wesoła, dow­
cipna. i w której dużo scen bar­
dzo ; ubtelnie w y cieniowano.

Najlepszą zaś ocenę „Niewin­
nej Grzesznicy" dał p. Lucien 
Descaycs, znany pisarz, członem 
Akademii Goncourt‘ów, mówiąc, 
że
„jest to sztuka, nanisana na sno- 
sób naszych autorów rdzennie 

paryskich"
A chyba me można trafniej o- 
kreslić tej zalety talentu Wacła­
wa Gru burskiego.

Ir. Br

HPLLO! HALLO!
Na święta zamawiamy strucle w  cukierni

( a o l n
wyrabiającej towar wykwintny i tani

N a ra ik o rta  11 w ***#
Tel. 21-2-28 i 317-21. 649

Przemysł Mydlarski i PeMîsryicy
F r y d e r y k  P u l s

W ierzbow a 11

C U K I E R N I A

WITOLD ULANOWSKI i S - k a
( cl  p r  f i r m  B  E e n t a d e n i  i  L .  t o u r s e )  6 < 0

ORDYNACKA Nr. 15 (róg Nowego-światu), tel. Nr 201-11
p o l e c a  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  z n a k o m i t e  w y r o b y  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y J *
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W WINIE LEŻY PRAWDA NA DN'E

Przy śniadaniu i wykwintnem chabhs

N a j w i ę k s i  p i s a r z e  f r a n c u s c y

Przyznali n a p i s
P .  H E N R I  D E 3 E R L Y

Kores;ondencja wf-sna „AEC“
Corocznie w miesiącu grud­

niu zbiera się t. zw. Akadem j; 
Goncnurt'6w, złożona z dzie­
sięciu członków , celem  p izy- 
znarua nagrody za najlepszy u- 
twór literacki m łodego pisarza 
francuskiego. Ale ponieważ dy­
skusję najlepiei prowadzi się 
przy stole, przeto zwyczaj chce 
że w vrok zaoada 

przy wykwintnem śniadaniu 
i wytrawnem  wjn:e, jakiem de­
lektują się czcigodni pisarze w 
restauracu Drouant‘a, w pobli­
żu Opery 

W  t^m roku walka toczy się 
długo i zajadle, gdyż zdania by­
ły ogromnie podzielone, a ilość 
kandydatów, z których każdy 
miał swego protektora, bardzo 
poważna. Jury „D ziesięciu" aż 
spożyło

kiłka tuzinów ostryg, 
zgadło węgorza oblanego winem 
Chablis 1 przygotow yw ało się 
do zaatakowania innej znako­
mitej potrawy, a ieszcze kulej- 
ne głosowania

żadnemu pisarzow* 
w iększości r ie  dały,

W  przyległe) sali, uprzejmy 
gospodarz restauracji często­
wał zebranych dziennikarzy 
starem portem- bo już czas za­
czynał się nam dłużyć, kiedy 
wreszcie
po siódmem z kolei głosowaniu 
zapadł w yrok i p. Heuri D eber- 

!y o trzy m /ł nagrodę Gon- 
court‘ów  

za swą książkę, p. t. „L e Supp- 
Iice de Phedre' .

N ow y laureat jest autorem, 
trzvmaiącym się zdała od ja­
kiegokolw iek ugrupowania li­
terackiego.

Nagrodzona książka Le Suop 
lice de Phedre iest utworem 
dosyć śmiałym, bo poruszają­
cym problemat
miłości kobiety do swego pa­

sierba
przez nią w ychow anego. Autor 
kreśli nam jednakowoż perype- 
tje tego dramatu w sposub bar­
dzo subtelny; nowożytna 

„P hedre" walczy, 
przezw ycięża swe uczucia, a 
w tedy m iłość matki bierze u 
niej górę

P .  H e n r i  D e b e r Ę  p o s i a d a  
ciekaw e zalety pisarskie

i dużą dozę obserwacji, przede- 
wszystkiem kiedy odmalowuje 
chwilę przełom ową w życiu

dziecka, zaczynającego zyc wla 
snem życiem  i k ljregu  rnąśli i 
uczucia wyłamują się poprostu 
z pod kurateli rodzicielskiej.

Ir. Er.

Nie wszystko da się przerachować na dolary

A m e r y k a n k a  ż ą d a  

w y n a g r o d z e n i a  o d  m ę ż a

Za św iadczen ia  gospoda rsk ie
Mądry sędzia i niemądra kubieta

N i e d a w n o  j e d e n  z s ą d ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h  m i a l  b a r d z o  t w a r d e  
o r z e c h  d o  z g r y z i e n i a .  M i a n o w i ­
c i e  o b y w a t e l k a  m i a s t a  Saint# 
P a u l  w  s t a n i e  M i n n e s o t a  ( A i n c -  
r s k a  p ó ł n . )  w  d r o d z e  s ą d o w e j  
zaządała o d  s w e g o  męża pensji 
z a  p r a c ę  p r z ;  g o s p o d a r s t w i e  n o  
m o w e m .

Ostrożnie zs skroplonym gazami
Katastrofa w fabryce chemicznej

22 zab ity ch  i 70 rannych
W  poniedz-alek w m iejsco­

w ości St. Auben (w południo­
wej Francjil w fabryce cnemi- 
czno - metalurgicznej nastąpił 
o godzinie jedenastej przed p o ­
łudniem

straszny wybuch. 
W y lec :ało w powietrze 
20.00H kg. płynnego chloru, 

m ieszczącego się w dwu zbior­
nikach. S;ła wybuchu była tak 
znaczna, że ściany girachu fa­
brycznego

runęły:
wskutek tego gaz trujący roz- 
szedł się

na wszystkie strony, 
w yw ołując bardzo poważne 

ofiary w ludziach. 
Ogółem liczba ofiar wynosi 
w zabitych 22 i 70 rannych. 

Część ich uiierpiałą wskutek

zawaleń a się ścian, inni zno­
wu zostali uduszeni gazem. Je- 
dęn z robotników  zaginął, po­
szukiwania sa jednak niem ożli­
we ze względu na ciągłe 
wydzię'anł© sie strasznych ga­

zów .
Zarząd paryski fabryki fłu-

f l j i M  PULS S. 1 llto p a .

m aczy wielką liczbę ofiar tem. 
ze wybuch nastapił

w  perze śniadaria.
Część robotników , któia zau­
ważyła obłoki gazu. zdcla 'a  
szybko uciec: ale inni, którzy 
się ni1* spostrzeg i, ulegli za­
truciu.

Gdy wypływasz na marz , bąlź pwyjJiOAnny 
na wszystko

Ui rojsme M i  r a M r o y c i
Skrzynie z powietrzem 

Radiotelegraf I
Nieieden z nas przechodził 

wielokrotnie obok łodzi ratun­
kow ych na wielkich okrętach, 
ale mało kto wie, jak one są 
budowane i co muszą zawłarać, 
by m óc skutecznie pełnić obo- 
wiązk. na wypadek katastrofy.

Przedewszystkiem  w ięc każ­
da łódź musi zawierać 

szereg skrzyń z o* w*. trzem, 
skrzynie te robione są z m oc­
nego metalu, a ich przeznacze­
niem — strzeżeń ’e łodzi przed 
zatonięciem. Poza tym łódź za­
wierać musi

w iele w ioseł 
i drobiazgów, przy wiosłowaniu 
m ezpędnych, >ak widełki, w 
których się wiosła obracają, 
rzemienie do nóg.

— Wiosła —  Kompas 
łodzie motorowe

Dalej łódź zawiera ster, 
maszt z żaglami, kempas, Kot­
w icę, smary, przyrządy do sy­
gnalizacji i żywność. Tak :ch ło ­
dzi ratunkowych musi bvć na 
każdym okręcie tyle, a ly  w ra­
zie wypadku
w szyscy pasażerowie i załoga
mogli znaleźć miejsce.

Prócz takich łodzi ratunko­
w ych w odpowiedniej ilość 
wielkie okręty pasażerskie po- 
siadpią leszcze

dwie łodzie m etorow e. 
których zadaniem jest ciągnąć 
w potrzebie wszystkie inne. Te 
łodzie m otorow e, stojące pod 
-względem techniki na szczycie 
doskonałości, posiadają 

aparaty telegrafu bez drutu 
i reflektory

S k a r g ę  o w ą  o w a  p a n i  tluma*> 
c / \ ( a  t a k .  . P r z e c i e  g d y b y m  pra s  
c o w a l a  w  t y m  s a m y m  z a k r e s i e .

plcconoby mi wcale nieźle.
S [ u s z n i e  w i ę c  ż ą d a ć  m o g ę  \v\na< 
g r o d z e n i a  o d  m ę ż a " .

S ę d z i a ,  c z ł e k  w p r a w d z i e  p o b l a *  
l i w y ,  l e c z  n i e  p o z b a w i o n y ,  j a k  

w i d a ć ,  z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  t a k  
j e j  o d p o w i e d z i a ł :

, R o z u m o w a n i e  p a n i  
mogłoby nas z a p r o w a d z i ć  z a  

d s l e k o .

Je ś l i  s ą d  u z n a  s l u s z n o s .  p a n i  
p r e t e n s j i  b ę d z i e  p a n i  m i a f a  siu* 
s z n o ś ć  w t e d y  t a k ż e ,  g d y  z a ż ą d a  
o d  m ę ż a  z a p ł a t y  za  p i e s z c z o t y  i 
t. p.  d r o b i a z g i  z  ż y c i a  c o d z i e n n e *  
g o ,  k t ó r e  l u d z i  ł ą c z ą  i s t a n o w i ą  
t r e ś ć  m a ł ż e ń s k i e g o  s z c z ę ś c i a .

M o g ł a b y  t e ż  p a n i  o ś w i a d c z y ć ,  
ż e  n p .  s ą s i a d  p a n i

w p ł a c i ł b y  b a r d z o  wiele 
z a  o t r z y m a n e  o d  p a n i  u s n ń c M i y  
c z y  u p r z e j m o ś c i ,  ż e  w i ę c  j es t  
r zec zą ,  z g o ł a  n i e w ł a ś c i w ą ,  b v  m ą ż  
r a n i  k o r z y s t a ł  z  t e g o  w s z y s t k i e *  
g o  d a r m o " .

o z y  s ą d  p o t r a f i '  o w ą  m a ł ż o n k ę  
n r z e k e n a ć .  t e g o  n i e  w i e m y ;  w  
k a ż d y m  r a z i e

w y c o f a ł a  c n a  s k a r g ę  

j uż  p o  r o  Y'--żei  p r z y t o c z e ń ,  ch 
u w a g a c h  s ę d z i e g o .

NA SZEROKIM
S E t  t

Z TEA TR Ó W
TEATR POLSKI

.ZACZAROWANA KRÓLEWNA" —  baSA sceniczna 
w 5 ciu aktach (7-miu odsłonach) Or-ota.  

R eżyserow ał p. K. Tatarkiewicz.

Or-Ot kocha d re c i-  Przed 
kilku laty taka dał im szopkę 
w tym samym Teatrze Polskim 
dyr. Sz.yfmana, że oklaski ma­
łych rączek rozlegały się co  an­
trakt, ba! co  druga scena! jak 
rozkoszny . plusknt. W czoraj 
popołudn-u odbyła się prem ie­
ra drugie1 sztuki d!a dzieci, 
skom ponowanej przez znako­
mitego poetę starei W arszawy. 
Pewien sześcioletni gentleman 
w krótkich spodenkach, siedzą­
cy  tuż za mną, ośw iadczył sio­
strzyczce, gdv kurtyna ociąga­
ła się z pójściem w gorę, że 
podczas długiego czekania robi 
się gorąco w plecy. P ięciolet­
nia siostrzyczka odpowiedziała 
na to-

—  Tak. i filozoficznie zmar­

szczyła czoło. O boje nie w ie­
dzieli. że autorowi sztuki pod ­
czas takiego czekania robi się 
jednocześnie gorąco i zimno i 
nic tylko w plecy, nawet gdy 
autor jest sławnym w całej 
Polsce pisarzem i członkiem  
Straży PHnuenmctwa, czyli poi 
skim nieśm ierte^y m, jak w ła­
śnie Or-Ot, i nawet w ówczas, 
gdy jego publicznością będz:e 
nie bliźni pełnoletni, złośliwy, 
zgorzkniały, trochę kwękający 
i przeciążony podatkami, ale 
i adosny, figlarny, wrażliwy i 
odruchow y m alec. Autor w o- 
bydw óch wypadkach ma rację, 
bowiem  jedna publiczność, ta 
starsza, i druga publiczność, ta 
milusińska, jednakow o jest bez­
względna: iedna i druga z tą

samą bezcerem onjalnoscią zie­
wa, lub parska śmiechem.

W reszcie na sali zaległa cie ­
mność, jaktś berbeć cienko za­
wołał 

—  Mamo! 
i przedstawienie się rozpoczę­
ło.

Na scenie króluje p. K rzew iń­
ski w koronie, magnateria, dwo 
rzanie, książę M ;gdał jąka m o­
wę (p. Dereń), otoczony przez 
hrabiów Bziczka i Psztyczka z 
wicehrabią Gul-Gulem u boku. 
Królewnę, senną, nim jeszcze 
na sto lat zasnęła, przedstawia 
p, Gryf - Olszewska, która, —  
o ile bardzo się nie mylę —  
najchętnicjby abdykow ała z na­
stępstwa tronu za cenę np. ro­
li Ewy Pohrąlyńskiei. W  ko- 
mbiku wygrzewa się kot stra­
szliwie czarny (p. Daczyński), 
ale n>e sądźcie, że to prawdz’ 
wy kot. Kotem go uczyniła za 
kare jego żona, wróżka, p. Ro- 
manówna; a w iecie za c o ?  Za 
to, że /jad ł jej babeczki śmie­
tankowe. Przebaczyła mu do­
piero w tysiąc dwa lata potem, j 
Prawdzie y reiwach robi s:ę do­
piero w chwili, gdy wpada na

scenę Hula - Babula, czarow ni­
ca, świetr e zagrana przez Ku- 
ninę. A ż  pewna panienka z dal­
szych krzeseł zaw ołała z ucie­
chą:

—  A  to się złości!
Zresztą, nie będę opo\c adał 

poetyczne' bajki O r-otow ei, w 
której się roi ud figur, typów, 
różnobarwnych sukien, dzikie­
go zwierza, łagodnie św iecą­
cych gwiczd, bab i dziadów, 
szlachty, ch łopów  i kuglarzów. 
Powiem tylko, że ku'm inacvi- 
nym punktem tej dz:eci. cej tra- 
gedji jest krw aw y bój ze sm o­
kiem. Smok udał sie dekorator- 
ni dyr. Szyfmana wprost w y ­
śmienicie, a p. Serwiński w k o ­
stiumie krakowskiego chłopka 
włada kosą, jak Zygfryd harto­
wanym mieczem.

A utor siedział w loży, czuba­
tej od dzieci. Tam go dosięgły 
oklaski ; w yw oływ ania po trze­
cim obrazie, napisanym najscc- 
riczni°j.

W acław  Grubińsk:

Le:~en e gruźlicy 
.pacja ne.Ti ocLywirr.em

j W e d  l e g  n a j n o w s z y c h  b a d a ń  o d p o *  

w i c d n ' e  p o ż y w . e i T e  p r z y  g . u z T c y  

n i e t y l k o  p o z w a l a  b a r d z o  s k i  t c c z r l e

' z  t ą  g r o . i n ą  c h o r o b ą  w a l c z y ć ,  I c c z  o d *  

J r y w a  t a k ż e  w i e l k ą  r o l ę  w  p r o f  t a k *  

r y c c  ( z a p o b . c g a n  e  c h o r o b  ę ) .  T o  t e r  

s p r a w ę  p o ż y w i e n i a  o b e c n i  l e ! ; a - z e  

c h o r ó b  p l u m y c h  s t a w  a j ą  n i e m a l  że 
n a  p i e r w s z e m  m : e j s c u .

T r z e b a  j e d n a k  p a m ' ę t . a ć ,  ż e  nie 
c h o d / i  t u  b y n a j m n i e j  o  p r z e ,  , .va« 

n i e  i l o ś c i  p o k a r m ó w ,  k t ó r e  c i  o i y  

cz\ z a g r o ż o n y  m a  w c h ł o n ą ć ,  l e c z  o 
p o k a r m ó w  t y c h  j a k o ś ć ;  s z c z e g ó l n  e 
z a l e c a n e  s ą  p o k a r m y ,  z a w i e r a j ą c e  s o *  

l e ,  n p .  ś w i e ż e  o w o c e ,  d a j ą c e  o r g a *  

n i z m o w i  a l k a l j a  i  w . t a m  n y .  N i e  

w o l n o  j e d n a k  c h o r e g o  k a r m i ć  s a m ą  

s o l ą .

P r z e k a r m i a n i e  c h o r y c h  t r a n e m  a i  
d o  z a t r a c e n : i  p r z e z  n i c h  a p e t y t u  

j e s t  r a c z e j  s z k o d l i w e .  S t o s o w a r  e  

m ę s a ,  j a k o  ś r o d k a  d a j ą c e g o  o r g a *  

n i z m o w i  s i t y .  t e ż  n i e  m a  w ś r ó d  n o *  

w o c z e s n y c h  l e k a r z y  z w o l e n n k ó w ;  

a l e  b o  c z ł o w i e k  n ' e  j e s t  i s t o t ą  m i ę s o *  

ż e r n ą  w  c z y s t c m  t e g  i  s t ó w a  z n a c z ę *  

n i u ,  a  j e g o  c z y n n o ś c i  t r a w i e n i a  w y *  

m i g a j ą  j e d z e n i a  o w o c ó w .  B a T d z o  j e s t  

t e ż  w s k a z a n a  u s t a w i c z n a  z m i a n a ,  

p r z y  k t ó r e j  p o d  i w a n i e  p o t r a w  m i ę s *  

n y c h  r a z  cz\  d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  r a *  

c z e j  s a  z  p o z i  t k i e m ,  n i ż  s z k o d ą .

RH nmziiis
1 u p  k o n i e c z n i e  o b r a z - c e n n e  d z i e ­
ł o  w y b i t n e g o  m a l a r z a  p o t s k i e g o  
C e n y  p r z y s t ę p n e - s t a ł e .  W e j s c e  

b e z p ł a t n e .

Stała w ystaw a obrazów  
m alarzy polskich

W a r s z a w a ,  Ś w - K r z y s k a  2  r ó g  
N o w e g o  Ś w i a t u .  I p i ę t r o ,
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D z i ś  w y d a m y  k u p o n y  n a  p i e r w s z ą  s e t k ę  p r e m j i
Ze względów technicznych 

nie jesteśmy w sianie zamieś­
cić w jednym numerze, wykazu 
wygranych, będziemy zmuszeni 
pcdz'elić druk na kilka dni.

W miarę ogłaszania listy pre- 
mji czytelricy  nasi mogą zgła­
szać się do redakcii po kupony 
preirjow e codziennie (z wyjąt­
kiem świąt) w  godzinach 5 —  7 
ppoł, Czytelm kom  zam iejsco­
wym roześlem y kupony pocztą.

W dniu dzisiejszym zostaną 
wydane tylko sto pierwszych 
premji. Począw szy od jutra i- 
lość tę pnw ększymy kilkakrot­
nie

2 k u p o n y ,  k a ż d y  na i p a r c  
o b u w i a .

2 7  n a g r o d a :  p  M o r a w o  ki  R u -  
g e n j u s z ,  W  s p ó l n a  5 tli, 32.

2 8  —  p.  P a k u l s k i  J a n ,  G  lit o d  - 
r.a 2 6  m.  1 j .

Towar na 50 zl. z domu handl 
Kurcana.

2 9  — p .  A l e k s a n d e r  P i o t r  , w -  
ski .  K o p e r n i k a  31 111 3.

3 °  -  - p .  C h m i e l  J a n  K a t o w i ­
ce ,  u l  B a r b a r y  5 I I I  p .

3 * —  P- O b o r s k a  J a d w i g a .  
B i e l a ń s k a  1.

3 2  —  F i i e k  T a d e u s z ,  Ś w i ę ­
t o k r z y s k a  2 7  111. 16.

U  bram stolicy wmna czuw ać straż

Rogatki Warszawy
Są ro zs taw ion e  w  z ły ch  punktach

List Czytelnika „A3C ‘
Od jednego z naszych przyja­

ciół otrzymujemy list treści na­
stępującej:

Szanowny Panie Redaktorze! 
W  bok, na prawo od ul Sie- 

radzk.e,, nieopodal granicy mia 
sta, znajduje się droga w iodąca 
doń boczneir.i ulicami l ądy 
przemycają się ukradk’ em set­
ki w ozow , załadowanych tow a­
rami. W łaściciele ich w ten 
sposób
uchylają się od opłacaniu t. zw.

„rogatkow ego", 
gdyż poborca magistracki znaj­
dując się na ul. W olskiej, nie 
m oże wiedzieć, co  się dzieje 
wgłębi ul. Sieradzkiej., T o  jest 
pow odem , że rogatki na ul. 
W olskiej przynoszą magistrato­
wi sta’ e

b. znikom y dcchod,
Jeżeli nie deficyt.

Zaradzi1 temu można b. ła­
tw o: poborcę należy przesu­
nąć na kraniec ul. Sieradzkiej, 
t. j. na granicę powiatu war­
szawskiego. Zresztą, dlaczego 
budka poborcy me znajduje się 
na granicy miasta?

M ieszkańcy ul. Sieradzkiej i 
krańca ul. Wol'skiej z tego po­
wodu muszą opłacać „rogatko­

we , mimo, że zamieszkują w 
obrębie stolicy! Jest to 

coś n:epojętego!
Drugi poborca rogatkow y 

powinien znaidować się 
u wylotu ul. W olskiej, 

koło  bgury rw Anny —  na gra­
nicy powiatu; wtedy, napraw­
dę, wjazd do W arszawy będzie 

całkow icie opanowany.
Tu rówm eż, ze zrozumiałych 

pow odów  powinny stać dniem 
i nocą

dwa posterunki policyjne,
zaopatrzone w  telefon, a w ięc 
na krańcu ul. Sieradzkiej i po­
wiatu oraz na krańcu ul. W o l­
skiej.

Budzi również zdumien'e o- 
becnv stan tych wszystkich 
punktów granicznych, które są 
właściwie

bramami stolicy!
Dawniej budowano okazałe, 
murowane, utrzymane w pięk­
nym stylu dom y rogatkowe, 
które do dziś przetrwały. A  
dziś?

Magistrat powinien czem prę- 
dzej pobudow ać

szereg stylow ych dom ków 
granicznych, któreby godnie re­
prezentowały nasza stolicę,

Szuitra 4 .
— p. Sfefanja Si rwierska,

1 ’  —  K ę j i k s  T \ c h o ń s k i ,  G o ­
s t y n i n ,  U r z ą d  S k a r b o w y .

54 —  J o a n n a  K w i a t k o w a .  
W r e m a  s >m 17.

3 5  —  S t a l c z c w s k i  S t a n i s ł a w ,  
D a l e k a  7  m .  j i .

3 6  —  K a l u ż n a  D a r j a .  K a m c -  
d u l ó w  71.

3 7  — • B i b l j o t c k a  K a s y n a  P o d -  
o f i c .  1 fi.

O ł ó w e k  w i e c z n y  E v e r s h a r p  
z a  5 0  zl .

3 8  —  F l a k ó w  slot  Z o i j a ,  L e s z -  
C7\ ń s k a  4 6  m .  40 .

Kupony z mt gazynu uniwer­
salnego po 50 zł.

3 9  — • S o k o ł o w s k i  W ' a d y s l a w  
L u b l i n ,  B y c h o w s k i e c o  6  tn.  18.

4 0  —  O s t o j a  Ś n i d e r s k a  F l a n ­
ka ,  Ś w i s l o c z .  D w o r s k a  1.

41  —  M a t r a s  J ó z e f .  W ł o c ł a ­
w e k ,  K o ś c i u s z k i  1.
K u p o n y  n a  t o w a r  w ł ó k i e n n i c z y  

p o  4 5  z ł .  z  f i r m y  S l i w s r s k i .
4 2  —  p.  M i e c z y s < a w  B e d n a r ­

z y

43
F r e t a  3 5  tn 24 .

K u p o n y  n a  o b u w i e  p o  4 0  z ł .  
z  f i r m y  S k a r ż y ń s k i ,

4 4  —  J e l i ń s k i  J ó z c t ,  O k o p o ­
w a  13 m .  2Z .

4 5  —  p .  K u b a l s k i  J a r  Ż u r a ­
w i a  6 .
K u p o r y  n a  k a r t o n  k o s m e t y k ó w  

Ż a k a  p o  1 0  z l

4 6  —  L u k a s z e w i c z o w a  J a n i ­
na ,  I l o ż a  21 .

4 7  —  p.  K o w a l  ;ki  P i o t r .  R a -  
d z y m i ń s k a  3 5  m  4 5 .

4 8  —  p .  R a d o w s k a  Z o f j a .  
T r a w n i k i ,  z.  L u b e l s k a .

4 9  —  K t a l c h e r m a n  i l ę n r y k ,  
B r o w a r n a  2 0  ra 13.

5 0  —  p .  K i t n  j w s k a  E u g e n i a .  
R ó w  ne  -  S i e l a n k a .

51 —  p .  G e r k o w i c z  J ó z i a  
W s  r ó l  n a  6 .

5 2  —  p .  G l a n c  T e o d o r .  K r ó ­
l e w s k a  H u t a ,  u l .  W a n d y ’ 4 0 .

5 3  —  ( e r c m i c z y ń s k i  J ó z e f ,  
W i l c z a  0 4 .

5 4  —  p .  P o p k a w k a  Z o f i a .
5 5  —  p .  M a c h c e w i c - o w  a J ó ­

z e f a .  M a r s z a ł k o w s k a  38 .
5 6  —  p .  H u p e r t  J u l j a n ,  T a r ­

g o w a  84  ni .  7
5 7  —  p .  Z i e m b i ń s k i  M a r i a n .  

G ó r n o G ą s k a  4 7
5 8  —  p .  S o r o k a  R o c h .  Czę­

s t o c h o w a ,  K o ś c i u s z k i  3 8

59 —  P- Rokoszowski Jan, 
T war da 5 3 .

60  —  p .  Siebert Marjan, 
Chłodna 5 3 .

6 1  —  p. Hańska L 11 Cyn a ul. 
Szwedzka 9 .

6 2  —  p. Marja Watraszew- 
ska. Królewska ij.

6 3  —  p. BLkupska Helena, 
Wolność 1 1  m. 2 .

3 kupony, każdy na bieliznę 
po 20  zł. z firmy J. Sierakowski.

6 6  —  p. Korzuchowski S t .  ul. 
Solec 6 7  ni. 2 5 .

6 7  —  p. Czarnocka Hanna, 
Wilno.

6 8  —  p. TurzytLki Tad., Al. 
Jerozolimskie 7 3 .

1 5  kuponów, każdy na bieliznę 
dziecięcą po 2 0  zł. z firmy 

S. Pyszel.
6 9  —  P- Giadkowska Marja, 

Twarda . ,8 m 4 .
7 0  —  p. Popiólkowski Bogu­

sław, Fibrowa 6 1 .
7 1  —  p. Małkowska Stefania. 

Chłodna 60  m. 1 0 .
7 2  —  p. Zie le ,niewska Hele­

na. Czarne, pow. Gostynin.
7 3  —  p. Zwinogrodzka Zofja, 

kol. Stasz/ca 9  m. 6 .
74 —  p. Iwanowski Kazi­

mierz —  Równe urząd po łąt­
kowy.
Dalszy ciąg premji na stronie 7.

Nie popierać obcego przemysłu

RozwjJsć w cJz;2cia:Si 
z a m i ł o w a n i e  t f o  p r a c y

Wystawa ozdób cho:nkowych Zw.azku Robotników
Chrześcjan

Związek R obotn ików  Chrzęść p o ­
wzią ł  in ic jatywę godną szczerej p o ­
chwa y i 1 a ś ladcwnictwa.

„ N i e  popierać  obceg o  przemysłu , r oz ­
w ija jąc  w d z iec :ach zamiłowanie do  
p racy  i zmysł  artystyczny  —  oto  lia- 
d o  W y  Aa w y o r d ób  cho ink ow ych  i 
w zorów , ha tu, która 18 b. m. została 
otwarta staraniem Zw .ązku r a  p rz e ­
c iąg  kilku dni przy ul. W olsk ie j  83.

O k o ło  42 dzieci, uczęszcza jących  
przeważnie  do  szkól powszechnych, 
p ra cow a ’ o r.ad wykonaniem  250 eks­
ponatów. bardzo  p om ysłow ych ,  ś l icz ­
nych  i miłych, po  w iększe j  części  w  
stylu ludowym.

jRyly  ta fi  „ r óży p /a r w n e  łańcuchy, 
la leczki z. papieru, koszyczk i  z  ja jek, 
k o lo row e  latarki, śnieżysto - bia łe fi ­
gurki z  waty i w icie ,  w iele innych —  
w szystko  to w y k r ia n e  malcmi racz ­
kami, a  w ykonane hardzo  staranr : c i 
naora dę ładnie.

Znać że m łodzież  pracow ała  pod

k i e r o w n i c t w e m ,  p o s i a d a j ą c r m  pora  
s z c z e r c m  z a m i ł o w a n i e m  d o  p r a c y ,  w i e  

!e a r t y z m u  i r m a l  u.
N a j ł a d n i e j s z e  o z a o b y  z o s t a ł y  o d ­

z n a c z o n e  p r z e z  p o c h w a l n e  l i s t y ,  w y .  
s t o s o w a n e  p r z e z  K o m i t e t  Z w i ą z k u .

N a g r o d ą  j e d n a k  n a j w i ę k s z ą  b ę d z i o  

d l a  w  z y s l k i c h  m a . y c h  w y s t a w i a j ą ­

c y c h  t o  ż e  w  w i g i l i j n y  w i e c z ó r  z a .  

p l o n i e  c h o i n k a ,  u b r a n a  p r z e z  nich &»- 
i r y c h .

P r z y k ' a d  t e n  n a p e w n o  n i e  p o z o s t a ­

n i e  b e z  e c h a .

Mirc.

KłA GWIAZ KĘI
t>użv w vbó*  K A - 
P E P F S ZY  Borsa- 
l ino .H abiga.Kra . 
jo  w ych  melon kl 
c d  zl. 7 0 .—  625

n. (HZMSISM. M-ĵ łkiwskaBM.
C ZA P K I karakułowe i fokow e.

WĘGIEL
do  piwnic
w o z y  p lom bow ane
ceny  u rz ęd ow o  zatwierdzone
dostawa szybka na całą Warszawę

£98 B— S Z Y M A Ń S C Y
M u r s z a łk o w s K a  79» te ł.: 26-1-94 i 261-71.

ALEKSANDER BLAŹEJO W SKI. 45)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Była późna noc. W prow adzono mnie po aresz­
towaniu do dużego pokoju, w którym paliła się słaba 
żarówka i cały pokój tonął w półm roku Za chwilę 
iriał przyjść komisarz policji i zacząć przesłuchanie. 
Długo jednak nikt nie w chodził i w tym olbrzymim 
mrocznwm pokoju byłem sam, Na dużym stole leżał 
jalUs plik pap; erów i jakiś me określony przedmiot, 
nakryty grubem czarnem suknem. To sukno tascy- 
now ało mnie straszliwie. Nie mogłem się uspokoić, 
coś mmc ciągnęło, aby pod nic zajrzeć. P oczątkow o 
nie śmiałem tego uczynić, starałem się jedynie po 
fałdach sukna poznać, co  pod niem się ukrywa. Po 
długiej jednak chwili, nie mogłem juz oprzeć się p o ­
kusie, zbliży,em  się do stołu, uchyliłem rąbek czarnej 
materii i wydałem  nieludzki okrzyk przerażenia., 
pamiętam, że przew róciłem  krzesło, a potem prawic 
Bez zm ysłów padłem na ziemię... Z pod czarnego 
sukna patrzyła na mnie potworna głowa garbusa, ze 
zmiażdżonym iyłem czaszki i wyszczerzonemu groź­
nie zębami. W yglądał tak, jak widziałem go wtedy, 
gdy za k rw a w ion y  starał się objąć moje nogi. Na 
mój krzyk przerażenia długo nikt nie w cbodzil, by­
łem w pokoiu sam na sam z tą potworna głową. 
W  przystępie strachu doczol_ga’ em się do drzwi i sla- 
rałer się je w yw ażvć. Były dębow e, m ocno okute 
i ant nic drgnęły pod naporem m ojego ciaia. Chcia­
łem w yskoczyć oknem, było |ednak zakratowane

Po dług:ei dopiero chwili wszedł komisarz poli 
c ji i w nieludzki sposób kpił ze m r ‘e, że przeraziłem 
się woskowej maski pośmiertnej, którą'skopjowano z 
głowy zamordowanego,

D był za silny eksperyment na meje chore ner­
wy. Natychmiast przestąpiono do przesłuchama. 0 - 
czyw iśce , że nie pamiętam co mówiłem, czy wogóle 
odpowiadałem  na jakieś pytanie. Teraz mój rozstrój 
nerwowy będzie niewątpliwie wyzyskany, jako do­
wód. że to ja popełniłem morderstwo.

Karnicki umilkł. Zeznanra musiały go bardzo w y­
czerpać, bo Iwarz nabiała lakiegoś popielatego odcie­
nia, oczy zapadły jakby w głąb czaszko Podparł gło­
wę ręką i z wyrazem zmęczenia patrzył w oczy proku­
ratorowi.

—  Czy chce pan dalej zeznawać? —  spyta! Za­
biel ski.

Karmcki skinął głową potwiei dzająco.
—  Tak, chcę dz'ś zrzucić z siebie cały ciężar ba­

dań. Jutro już bym ich może nie przetrzymał — od­
powiedział cichym głosem.

— W  takim razie może mi pan wytłumaczy, dla­
czego rękopis Ga i kina, znaleziony w pańskim biurku 
jest tak pognieciony i zmięty. iakby byl przedmiotem,
0 który toczyła się zacięta walka dwóch ludzi?

—  Bardzo proste: dla napisania „Sądu nad Anty­
chrystem' wybrałem się w Tatry, gdzie zamieszk tłem 
u znajomego bacy przy Pięciu Stawach. Rękopis mia­
łem w plecaku, który służył mi niejednokrotnie za 
poduszkę. Ne mógł więc inaczej wyglądać .

—  Rozumiem.
—  Panie prokuratorze, —  wy buc’mą} niespodzia­

nie Karnicki —  uważam para za człowieka z honorem
1 sunrenicm, niech mi pan powie, czy p -dcjrzrU a 
przeciw mnie o zamordowanie Ga.łld"a są pov i jn c ?

—  Niestety tak, —  potwierdził Zabieiski

Karnicki ukrył twarz w dłoniach, a po chwili spa­
zmatyczny- plącz w ydobył się z jego piersi przez za« 
ciśnięte palce przec:ekały obficie łzy.

Zabieiski westchnął, żal mu było młodego czło­
wieka. którego okoliczności wplątały w niebczp eczną 
matnię.

—  Panie Karnicki —  przemówił wreszcie proku­
rator. —  Na rczpacz jest zawsze czr.s. Teraz powi­
nien się pan uzbroić w ćterpLlwi.ść i spokój, będzte 
panu to bardzo potrzebne w  śledztwie. Niech nar bę­
dzie przekonany, że r.ikt pana nie będzie sądził bez 
dokładnego zbadama każdego szczegółu sprawy.

G dy oskarżony uspokoił się. prokurator nausrąt 
dzwonek. W szedł konwój policyjny, Prokut aler ka­
zał odprowadzić oskarżonego z powrotem do wicr.ie- 
nia, na pocieszenie powiedział jednak,

—  Dzis jeszcze wydam zarzadew’ wiezięn a po­
lecenie, aby panu pozwolono palie i korzystać z pry­
watnych obiadów.

Karnicki dziękował oczyma i chwiejnym kro* 
k.em wyszedł z gabinetu prokuratora zgarbiony, jc!c 
slar/ec.

Zaledwie konwój zamknął drzw; za aresztantem, 
gdy do kancelarii prokuratora \v-paał bez zamuldoua- 
nia inspektor Sandberg. Twarz inspektora wyrażała 
niesłychane wzburzenie,

—  Cóż to prokurator przygwoździ! Karnicktegc? 
—  spytał, zanim zdołał się jeszcze przywitać z Zabiel- 
skim

—  A no tak, —  odpowiedział spokojnie prokura­
tor, — podejrzany jest o zom crdcwan'e Gałkina,,.

—  K ogo?? —  zapytał Sandberg i aż rozłożył ze 
zdziwieria ręce. przepom inaiące mocno, seicate ko­
nary grabiny.

(D. c, n.).
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dp Doniedziałek, dn. 20 b, m.

S R Ó D M IK sC łi:.
„ A P O L L O "  (M arszałkowska 108). 
„Tancerka z Monmar/ru" ■/. Bar* 

bazą 'a Mart >r.,/ .. Hiiość »• purpur 
rze k'\vi" z h.eimorą BuMdm&fi. 

C O L O S S E U M  (N ow y  Świat 19) 
„Suitanka rmtości". c g z o t y i  / n v  filin 

w  kolorauh.
C U R S O  (W ierzbow a 7. teł 238-32):  
.Ben - Ali", dramat n s cn od m  z 

Ramonem Nowarro.
U L H A R M O N J A  Jasna nr 5 
„On. nna i Hamlet", kom eJ ia  z Pa 

tem i Pr.tachonem.
K O M E T O  A  (Jasna 3).
„Płoche kobietki*  z B urharą la 

M arr  i R a m o n e m  N o w a n o .
M U Z A  IM okotow ska  73 teł *6 261 
„Czarny orze!" r. R u d o l i c m  W e n -  

tino.
NOW OŚCI (ul Bielańska) 
„Przygoda  u- nocnym ekspresie 

sensae. Firn z l la r rv  r c s l e jn .  2 serje . 
'  F \ L ' C E  (Chmielna 9 tel 51-14).

..Trędowata" . dramat w -g  powieści  
Heleny MnNzek. W  rolach g '  wnych 
J- Smosarska i R Mierze |ewski.

° \ N  (N ow y  Świat 40. tel 237-40) 
Film ten sam, c o  w kinie , C orso  ’ 
SP L E N D ID  (Galerja  Luksem bur­

ga ul Senatorska, tel, 2 0 j -5 4 ) :
,t, ru’ /s ‘ , p o g o d n y  f i lm  z uroczą  

C o l len  M o o re .
ST Y L O W Y  -M arszałkowska 112,
„Jedynaczka króla miedzi", tragu

k o m e d j a  W  roli gł, N o rma Shearer.
Ś W I A T O W I D  (M arsza ’ kowska 1 1 1 , 

teł 239 06).
..Buster— bokserem", wesoła k o m e ­

d ja  z Buster K cntnnem .
W O D E W I L  (N ow y  Świat 13 tel.

JPM-Pei:
„Noc zapomnienia", dramat z D io -  

mira Jacob jni  w  roli gl. 
l i R A N J A  fKrak, Przedm. 66 ). 
.Aia/y lord , z M ary  P ick ford  w ro

Ii *
MIEJSKI (1 1 'p o tc iz n a  5)
„Żywa lalka" z udz ia łem  M ay M ac  

A v o y .

FLAC ZB AW IC IE LA
SO K Ó Ł  (M arszałkowska nr 691 
..Ulubienica M/iodnic". W rolach 

gi Lya M ara i Harry Liedtke.
„ T O M B O L A "  (M arszałkowska 341 
„Z łodziei z. Bagdadu" b a jk a

w sc h o d n ia  z D ou g la sem  F i rbanks.

W O L A .
IR A  (W o lsk a  3, tel. 135-O-t 1 
„Drogi grzech śmiertelny" ; R u d o l -  

fe m  V a len t in o  i A l i c e  T e r n  .

C h i  C P N  \—  Ż E L A Z N A .
B A J K A  (Żetazm 61). 
t,Aluty kapral"  (kar jera  N a p o le o -  

na). W  roli głó w n e j  wnuk N a p o le o n a .  
LU X  (Elektoralna 21). 
„Przekleństwo miljonuw". dramat 

ts M ilton em  Sills o raz  k o m e d ja  z Hi< 
r o 'd e m  I lo v d c m  

K O M E T A  (Chłodna 49!
„Czerwony błazen", polski fi lm sen­

sacy jn y  Nad program  w ystępy  arty ­
stów.

P O L O N U  IŻe lazn a  U ).
„Żona za pieniądze" d ram at  e g z o ­

tycz n y .  N ad  p rogram  w y s t ę p )  ar­
tys tów .

P R A G A .
„L O T O S '  (Zygnm ntowska 1 0 ) 
„Księżniczka i błazen" z HugUette 

D u ffos ,  oraz  w\ stepy  ar tys tów  z FI. 
D o m a ń s k im  na czele.

„ E R A "  (Inżynierska 4).
'• i,Czerwony błazen", polski filrr 
sen sacv jn v  w  10  aktach.

PLAC KRASIŃSKICH

F O R U M  (Nowuniarska 14)
T u m  M i i  w  sensae. d r a m a c e  .O r ­

ły  z 1 exasu‘‘. ad pr. „ fruwaj sca te - 
sciowa" /, R ido linnn .
O C H O T A.

O A Z A  ' (G ró jecka  Jt>1 
„Jeździec dzikiego' fuchw ju"  z 

U o o t  G :b son em , N ad  p rog -a m  —  
kom ed ja .

R A D J O
PROGRAM 

RADJ0F0HICZNY
na wtorek, dn. 21 b. in.

H arsztiwa |d‘ ugośc fali 400 m etróu ) .

Gna-. 15.90 — G.75. -r- Ki munikat 
g< spodarczy . G dz. 17.00 17 25. —
„ W ś r ó d  książek",  —  wygłosi prut. 
H enryk  M ościck i  (Przeg ląd  ra j-m w - 
szych  wydaw nictw ).  God-z. 17.Ś0 —  
78.55. —  Koncert ,  p opołu dn iow y  V  y- 
i -onawcy O r k :estra P, R „  pro , .  Jan 
Dw orakow ski  (d y rek c ja ! ,  p. Marja 
Święcie) a ( ior tep 'an) i p Helena Te- 
renkoczy  -  Jastrzębska (śp ie ) . Cześć 
1 a, 1 a) Kurp '  o k i :  Polonez , b)  Fa- 
derewski:  M elo . . ja  —  w y k on a  orkie- 
st-ra z. N iewiadom ski;  a) Latawica, 
b) ..Nie swatała mi cię swatka"  —  
odśpiew a p. H eL i-a  Teren koi y - J a ­
strzębska. 3. Paderewski: a)  Legenda 
A - - d j r ,  b)  M azurek B-dur, c) B arka­
r o l a . f is-moll ,  d )  Kaprys C -d ur  —  
wyl.ona p. Marja  Św-ięt icka. C .ę ś ć
11-a. 4. a) torossman: l  weruira uo
ip. „D u ch  W oje\vudv", b)  Lubomirski: 

>'-iigja. —  w ykona  orkiestra. 5. a) 
K ar łow icz  „N ie  plącz nadtm i ą", b) 
Chopin: P iosnka h-ewska c) Pierścień 
— odśpiew a p Helena T eren k -ccy  - 

Jastrzębska 6. Chopin: a)  Nokturn
b-mnll, b) M azurek  \s-dur, c )  P re ­
ludium a -m el '  d) Ballada A s -d u r ,  —  
w y k on a  p. Marja Święcicka. Godz.
19.00 —  7'-'.25. —  L ekcja  gry w  sza­
chy. Dr. Stanisław Kohn. God;. 19.30 
—  79.45. —  Komunikat rolniczy,
f*odz. 10 45 —  7i.55. —  Nad program 
Rozmaitości  G ea r .  79.55 —  2 i zO. —  
23-e '  w y k ład  z cyk lu  „P o lsk a  Filuzo-  
fja N arod ow a" .  — w y g  osi p ro : .  W a c ­
ław Mileski. G-dz  i.0.56 —  2 " i/(- — 
K oncert  w ieczorny  (kameralny),  W y ­
k on a w cy :  Kwartet C z im m s k e g o
(I skrzypce  —  p Józe f  Ozumuski,  II 
skrzypce  p. Henryk Gołęb iow ski  al­
tówka — p. Antoni Kmieć, w io lo n c z e ­
la —  p. Lucjan Bud eiewirzl,  oraz  p. 
L eokad ja  N ow acka  - l iska  (fortepian) 
Cześć I-c. 1 . Beethowen: Kw artet sm y ­
c zk ow y  D dur Nr. ' .  U A l legro ,  <■)-. 
Andante eon moto, III. A llegro ,  IV 
Presto, —  w y k on a  Ki artet Ozi Ttiń- 
skiego. Cześc  II-a. 2. Schuma n. Kwin 
fet for tep ianow y: 1. A l le g ro  brillante,
11. In n o d o  d 'una marcia. Un p oco  
largamente, 3. Scherzo  (M olto  viva- 
ce ) ,  4 A l legro  ma non trop p o  —  w y ­
kona Kwarłet  Ozimińskiegn oraz p. 
L eok ad ia  -  N ow acka  -  liska. Sygnał 
czasu. —  In form ac je  prasowe.

RADIO ZA G R A N IC Ą .

na poniedziałek, dn, 20 b. m,
Wrocfdu) 322.6 m, —  16.30. Koncert 

p opo łu dn iow y ,  p ośw ięcony  tw órczośc i  
Liszta, w  programie tn. in.: ..Tasso' , 
poemat sym foniczne, ransodj a w ę ­
gierska nr. 14 „C o o s o l tn l io n "  iid.; 
21.30. W ie cró r  ko lęd  w wykonaniu 
M argarety  Holfmann.

Londyn 261.4 m. —  14, K o  icert  m u­
zyki organow ej ;  w  program ie m. in 
B ach —  Preb id jum  i .uga a -m oll ;  
Harricl  —  A legret tc  Franek —  C h o ­
rał a-moll ; 17 15 M uzyk a  taneczna;
21.30 K oncert  m uzyki  kameralnej.

Budapeszt 553,6 m -  17.15 K on­
cert kapeli cygańskie j ;  20.30 W ie c z ó r  
o p erow y :  , R y cersk ość  w ieśn iacza" ,  o- 
pera M-ascagniegc w  wykonaniu  arly 
i tów K rólew skie j  opery.

v - ;  _

.  k  „ H HRADJO

WIADOMOŚCI RADJ0WE

L E K C JI  A N G I E L S K O !  O  P R / L /  

R A D J O

K a d jos ta e ja  warszawska w pruw a- 
dza d o  s w o j e g o  program u Kuwe uzu­
p e łnienie .  W tzbóc w ie lk ieg o  p n w o d zc -  
niu o r a /  korzy  s d ,  iakie p rz j  noszą 
l e k c jo  je  z- ka  fran cu sk iego .  o d  N o ­
w e g o  R ak u  /o s t a n ą  w p ro w a d zo n e  

i l e k c je  ję z ę k a  angielskiego.
LciCęjC angie lsk iego  od by  * a ć  .się 

będą  raz na tydzień, w y k ła d a ć  będ z ie  
p. M emi G ard iner .

Bliższe s - c z e g ó ly  o  dniach  i g o ­
dzin ie  w y k ła d ó w  zostaną og łoszon e  
p rz ed  1 s tycznia  r. 1927.

Bieg d r u ż y n o w y  na przeła j na dv 
stausie 7 mil ang,, rozegrany  p o m ię ­
d zy  un iw ersytetam i O x f o r d  i ( cm- 
h n d g e ,  w ygra ła  drużyna 0 \ ford. 
P ierw sze  m ie jsce ,  w czasie 44 ni. 
U  sek., zajął E dwards.

5 P O R T
P1LKA NOŻNA

G W I A Z D  \ —  W A R S Z A W !  A N K A  
1:2 (0:2).

Jedyna imprezą piłkarska uh te j f t j  ! 
i iedzieli by ło  p ow y ż -z e  spotkanie, j 
l ozgryw an e  o tytiU niistrzu klasy C 
na boisku D. 0  K. I Vi>mo poczatl o- 
W -j  przewagi W arszawianki dru /yi r. 
G wiazdy, lepiej sobie da ac racię z 
błotem, osiąga zwycięstwa. Druga r oz ­
grywka odbędzie  się praw Japou  -bnie 
za dwa tygodnie

W IA D O M O Ś C I  P R O W IN C J O N  \LNt-
R ozeg r a r e  w K atow icacn  spotkanie 

I F. C. K atow ice  ; drużyna Biała —  
Lipnik  ze Śląska Cieszyńskiego z a ­
k oń c z y ło  się r zadko  spotykanym  w y ­
nikiem, g dyż  goście ponieśli klęskę w 
stosunku 17-2.

LEKKA ATLETYK A
R O B O T N I C Z Y  B I P G  N A  P k Z E l A J

Bieg. rozegra,yy na dystansie około  
4000 mtr. na M arym on cic ,  zgromadził 
35 zawodników. Zw yc ięży !  Kurociński 
(Sarmata) w  c z a rie 13 m. 40 sek, Dru­
gie m iejsce  za ją ł Szabliński (Pocisk) .

HJFFIKA
D R U Ż Y N A  JEJ D Z IE C K A  

U P. P R E Z Y D E N T A

Z w ycięscy  w  konkursach n ow o jor -  
okich kawalerzyści ,  mjr. Toczek, rtm. 
K ró lik iew icz  i por Szosland którzy 
p ow róc i l i  do  W arsza w y  w  sobotę  ra- 
r o ,  -os ia l i  w  dniu w czora jszym  przy -  , 
jęci przez p. Prezydenta , 1 tory żyw o 
intareiowal się szczegółam i ich zwy 
cięstw.

Nj1 R C IA R STW O .
N O W Y  T R E N E R  P Z. N.

N ow y trener Polski go Związku 
Narcinr-k icgo , norw eg  i .  Aas. p rzy -3  
będ z ie  w  pierwszych dniach rtyczn.a  
d o  Zakopanego  gdzie  ponroe.aazi

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na poniedziałek, dn. 2Q b. m.

dwutygod : iowv kurs narciarski; l a -  
stępm e uda s ę cn do  Lwóyfa (<>ko o 
20 stycznia) ,  a w lulvm do Bielska.

W IADOM OŚCI Z Z A G R  ANICY

Sport  niemiecki, m ając  bardzo  p o ­
ważne poparc ie  w iadz  państwowych i 
kom unalnych, rozw ija  się w  tempie iś­
cie amerykańskicm, jak świadczą  o 
tem p oriższe  ęy ry: ilość k lubów  lek ­
koat letycznych  i bokserskich wzrosła 
w czasie od  kwietnia 1923 r, d o  sty ­
cznia 192t> z 8.311 d o  8 819, a w raz  z 
tem ilość ich członków, z 856 500 do 
886.000 ' k lubów pilkars' cli i rug by 
z  7.041 do  7,959, upraw ia jących  tc 
aporty — z 938.500 d o  l.Olu.jCO; k lu ­
b ów  kolarskich i m otocy k low y ch  —  
z  6.481 d o  8.400, upraw łających —  
z 409.000 d o  475.000; k lubów m łod z ie ­
ży (d o  18 lat) —  z. 5.351 do  6.755, a 
c / . lonków  ich —  z 360.000 do l.Oób.OuJ 
T ak  wielkim  rozw o jem  sportu nie 
może się pochw alić ,  zda je  się, żaden 
-  innych krajów; a no Jada jąc  tak o l ­
brzym i m atcrja l ludzki, trenowany od 
pierwszej chwili pojawianie się na b o ­
isku przez  trenerów  ręd a  N i tn u y  na 
przyszłe j O lim pjad  — z w  Ar lsteruami 
groźnym urzeciwruki -m dla n a j lep ­
szych w  każdej dziedzinie sportu. .la­
ką o lb iz y m ią  przewagę m ają oni n-->d 
nami, nie należącym i pr/.ecież  w  w i ik -  
szości  gałęz . sportu d o  najsłabszych, 
w-skazuje porow-nanie z cyiram i n a j ­
p otężnie jszego  naszego sportu —  pił ­
ki ro żn e j .  W r, 18746 posiadam y >20 
k lubów  i 28.000 graczy.

M ię d z y n a r o d o w e  Z w ią ze k  k o l a r ­
ski z.węrs fikow al, ja k o  n o w o  rekord y  
światowe,  w ynik i ,  u /y s k a n e  p rz e /  
Gatudala  na torzc  Lmas —  M on t  —  
C h ore  /.a p io w a d zc n io in  plac m o t o ­
c y k l ;  ńa 5 kra. —  3 m. 33.6 sek i na 
2t) km . —  12 m. 41 sek

LO TN ICTW O
V M t K Y k  \ Sit  N IK  (TM L O T  M .  

C Z Y !  ,11 W P O I N t  !

Jak w ia d om o ,  je d y n a  nas/a  ,fiub>y- 
k.i silników lo tn iczy ch ,  o r g a n iz o w a ­
na pr/ez , s / c r e g  lat p r / c z  T o w .  ..Fran- 
k o p o l "  na O k ę c iu  ji rd W a rs / . iw ą ,  
Zc-stala w \ kupiona w o .ta tn ic h  tygtn 
dniach j u : e z  c.-cskic  zr ,  ladv „ S k o ­
da". „P o lsk a  Z b r ó jn i t "  /  dnia 1 h. ni. 
dono.si. iż now y  zarząd fabr- ki d e le ­
gu ję  w l ia ib l i / l ż y m  c /a s i c  gre.no in- 
żvniero\v i m cchanikóiw  po isk ich  d o  • 
Pilzna, ce lem  o d b y c ia  k i ikom u s ię c /  
n c j  p r a k h k i  w  zakresie b u d o w y  sil­
n ików l o t n i c z y ®  P o  p o w r o c ie  ich z 
P il /na  f a b n k a  zo-stanic uruchom iona,  
c o  uniezależni zup. lnic n a s /  j i r /c -  
n y !  lo tn iczy  o d  za^r-uię ; ; .

WIELKI iFlac Teatralny).
Dziś prsecUtawienia niema, iuir('

. Fudka" z. p Pi ł i f s k ą  - Lewicką w
roli iyhitowej.  PrzeBitawicnie  sprze- 
d-oi"

M' śtode  preinrera drcyno o c ze k iw a ­
nej prem jery  „ td ona i.isn . 'ynnego, 
ncz.kulwiek u nas nieznanego komDO- 
z y lo ra  niemieckiego Maxa Schillings a 
v’a i ze 'e  do To,-.alej obsady wystania 

pp. M ok rzy ck a  jj-artia lytiPowa). t-'re 
sz 1 i Dobosz. D y r y g u je p. A .  D c i -  
życki, reźyserja  i in cenw a cja  p. i o- 
p awsldcgo, nowe d :kora< je i kost ju -  
uiy art. mai. J. W od v ń sk icg o .  G ic b o -  
k o  dram a!yczna treść n ow ego  utworu 
osnuta jest na tle romantycznem w ło ­
skiego renesansu.

Nazwisko Schil l irgsa  Fguruje  po 
raz p -w w sz y  ra  afiszach h atru W ie l ­
kiego.

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
Dziś D on J ea n "  z Józe -cm  <Vę-

grzynem, przedstawiir.ie  sprzedane 
Jutro  ‘Uśmiech losu

I.ETNI (w oórodźie Saskim).
Dziś. W poniedzia '  k s e r - a - v jn? 

Tajemmca pouiodżerna" z kapita1- 
r.ym Zelwerowiczem  i R ożyckun  w 
rolach głównych.

W  pr bach ..A!ba<ros M F i ja łk o w ­
skiego z M. Frcnklem, L eszczyń s ’ lir, 
i Ze lw erow iczem  w rolach giówraych.

POLSKI (ulica Oboźna).
M T c c / o r c m  cod z icn u -e  p o t c -n y  

ii iamat M e rc ' -k o w sk ie g o  „Car Paweł 
hszy"  u św ietne j  in terprcD  :j i  _do- 
ą«.otttic ' /g ran  .g o  zespołu  z. kup tal- 
ni  n roli u t u b w e j  Ju nos /ą -S tc -  
pbwzk xrj na czele. 1 ’ ubl' - - /rość  entu ­
z jastyczn ie  p rz y jm u je  s / tu k ę  i a r ty ­
stów .

M YŁY (Filharmonia, ul jasnu). 
r  W Uę-./orcm jicinc- sęn t im i  ntu „S a j 
nibhnicjsze oczy  w św ic je " ,  k torc  
orane hłjdą ju ż  ty lk o  4 ra /y ,  p o c /c r u  
/o jU a  /  afj«5?a.

W  czw a rtek  p rz ed św ią tecz n y  pre^ 
ni jera  a rev  w eso łe j  n iezm iern ie  /a* 
ba w n e j  ku in ed j ,  an „ ry k a ń sk ic j  ...Vaj-' 
droższa tńofu Pcg!". o b f i tu ją c e j  w 
d osk on a le  role  i d a ją ce j  artystom  
wielk ie  po le  Uo pop isu  s cen iczn eg o .  
R eży seru je  K aro l  B orow sk i  R o lę  tu­
rniową grać h ę d / i c  .Stefania J u rk ow ­
ska

ĆWIKLIŃSKIEJ T FERTNERA
(Nowy $v'iat 631.

W ie c z o r e m  g w o ź d ź  sezonu , ar- 
r y w e s o ła  paryska k o m e d ia  V er n er  la 
i B c -a  „ H e n n i* Poihcc I / e r o  m aź"  
W k a p i fd n e j  o bsa dz ie  '/ G w ikbńska. 
G r a b o w s k im ,  G cH a Koście.-zanką. 
Skonii  - z n y m  i R o la n d em .

ELDO RADO  (Llica Hoża 25).
Drugi p rogram  v E ldorad o  p. t, 

„ i )  deje grzechu... m ężczyzny' z d o ­
b y ł  ca łk ow ic ie  p re m jc r o w ą  p u b . łez-  
nt>ść, która dar o  la r /c - i s t e m i  ok la ­
skami d o -k o n a ly c h  w y k o n a w c ó w .

OLIM PJA (Marszałk. 114)
„ O  łm p ja "  daje d r iś  p rog ram  p t. 

„Loża mnsońs<a", która  Jz ęki d o ­
skonale j  r cż y scr j i  W łlb reg o^  Ja­
strzębca, b a -w n e j  i n i e /w y k l c  noga- 
tej op ra w ie  k o s t iu m o w e j ,  d e k o -a -  
cu in e j  I.. W iep l ieck  eg o  0 .. 1 - /n , - s o -  
m ite j  g ' / e  ivs/\ stł ch w y k o n a w c ó w ,  
jes t  icd ir  m  z n a jw ese lszy ch  p rog ra ­
m ów  ostatnich t asów,

M TGNON (Marszałkowska 8 Ib)
Dziś  i c o d / k  n n 't  wc-sola op eretka  

K ś to!za „W iedeńskie dziewczynka 
z ud* k u  n a j le p szy c h  sil ze^rołu .

(P-atła — Zyg-O D R O D Z^N Y
m’jntov,'ska).

W non ed z  a k k ,  o  go  fz 8 v  dru-
•.deżęt k*. O  .tczewskiego.

W to r e k  środa. c z w a rtck  i piąti k 
tc itr n ' c . - 'v n n y .

Dn, 2.7 b nil p re m ie r -  jasełki .1. 
śtarzyń* k ego p. t. „Historia  o  cm 
downem \ urodzi n n Puńskiem" z. u- 
d z ia i t r .  ca łego  zespołu .

TE A TR  „ZJED N O CZO N YCH ".
(Wolska 22).

Dziś o godz . 8.15 jpowLójzenie r re -  
m jery  sensacy jne ’ sżtięki K, ScenrJie- 
t* p. t. „Djeblico". Sztuka 7s'ska’ a 
sobie uznanie pubiiczr.ośz i za s 'aran- 
na wystaw i re/.vserje.’ W rolach g łó ­
wnych pp. Szcza pańska, N aw m ck i  i 
Szafrański.

QUI FRO QUO (Galena Luk
s e n l j u r o a ,  u l i c ?  S e n a t o r s k a ) .

TyTkrt ji s / c / c  d o  końca  h. t\-go- 
dnia grana będ z ie  c iesząca s ;ę w 'e b  
k iem  p iw o i i . c i r e m  rew ja „karazehi" 
w w y k on a n  u eaiego zespołu  z pp. 
( trdiińówni'.. Z im  ńską. Panu lia-.nk 
. l ą r o s i n ,  K ru k ow s ś im ,  D y m szą  i Mi- 
i iow iezem  uą czele

P E R S K I E  0 X 0  I M a r s z a ł k o w ­

s k a  *Nr. 125 ).

D a ic  cod z ien n ie  z o lb r /y m ie m  pu- 
v. u d /e n  em  wielką  rew ię z im ow ą  p. t. 
„A  i> cuiejro “ . k tóra  g . i r n z d z i  t łumy 
w id zów .  H u m or  i do-., - p tekstu, s tro­
na d e k o r a c y jn a  i kostjumow-a, ą tak ­
że św i itn e  w; Konanie caleg-i  zespo 
fu zasiugu ja  w tej rewji  na wy róż

l  ZACH ĘTY.

O  i warta na jw iększa  wystawa ulu* 
roczna „.^alon V)26 r.*‘ —  od  lOścj ] 
nn (wej w ieczór .

W SAD 0 MO S d  LtJTfiKZE

W Y b !  \S\ A L(7 !  M U Z  \ V  P A ­
R Y Ż U

W par\ skim „(łt.stdd Palabi"  o tw a r ­
to niedtiY.m  iO-tą m C d .w n a r o d o w ą  
w y . t a w ę - l o l n A / ą  Vv e l -a le  sa m o lo ­
t ó w  wyStawK-no francusk ie  k a m m n v  
i B regu cty  oraz  holc.nd.er: sk ie 3-v m o ­
to r o w e  F okkcre .  BariDi- ok 'a /a lc  
j i r /ed staw ia  s,ę d / ia l  sdu.ków^ lotni-  
e / e ę h .  gdzie  więk-izą ilość  eks-pnna- 
tów  drst;L’ ezy !  p - z t in y , !  ang clsk Ź7 
francusk ich  .tiraśl t^prezonłow&np s? 
Farnian. 1 o, rai ie 11  ctr ich , I li  zpano- 
Sou .a ,  z .a n ie lsk ic h  icA —  /  na jw 'ż »  
n ie js 7.v c b :  B tU tol- . lupT cr  i N a jr e r .

V\ k a w ę  o t w o r z y )  P rezy den t  R e ­
publik i Francuskię-j, D ou m er g u e .  w  
\v tuwarzY twie min i»tra w o jn y ,  
l ’ a 'n b v e ,  miirstr :  m a w n a rk i  Leygues 
i mini tra han.i iu F bk a n ow sk ieg o .  
k tó rz y  /w 'e d z id i  w y sta w ę  p rzez  p ó ł ­
tore j  godz iny .

( D C  \ V ]7. U !  ‘ 1 O T V l O T W  Y
K D M U M  t A (  Y J N F G O  W  JU- 

( iO sL .Y M  Jl

J u g o - >v.- ań .k i  A n - o '  - b  N asa 
K rila "  p ra cu je  nad  zc jwdz - nVtn 
kom u n ik a c j i  p o , \ , c t . / r c j  r-ędz.y 
! c lgrad cm  a / .a grz  b icn  , < 1 n. ę-
d*v  I .eibach, S a ra jew o  Ut&kib ’ M o ­
nastyrem.

P O D B Ó J  R O S J I  P R Z E /  L O T *  IC- 
T W 6  M F M U !  N id .

N ie m ie c k a  p:-, : tyka lotnicza jest 
don ios łem  narzędziem  dla p o d b o ju  
g o s p o d a r c z e g o  R osU  S ow ieck ie j .  Fot, 
n isko lv K ró lew cu ,  k t ó r y  w- ostatn eh 
ęzas.tell stal się g lośnvm  w |H)lityee 
inied n a red ow ei  z ji >•'■ idu yporów ■> 
rozbrojeni, :  tei g roźn e j  tw-.erdzy
jest w a / n v m  p ortem  k o m u ir k a c j i  mię 
d zv  N ie m c a m i  i R os ja  Sow ecką. 
K r ó le w i - c  jio lożuns jest w po łov  ie 
drog i  niiędzs Ib - li iu -m  i AfosKwą i z 
teg > p f łw o iu  iako  stac ja  p rze ład u n ­
ków i o t o c z o n y  jest szczególną  t ro ­
ską.

N mey n iem  d że otw arcie  f>rJv* 
znaią d ę  d o  sv-\ J -  zam iarów p o d b i ­

li R o s j i . p r / e ż  k- m u n ik ą c ję  l o t n !v ą .  
(Yżwiadorz.ają . oni, ż c  ogranjezcnWi 
zbrojeń 'z:im;a.vt szkody  przym osty ;m  
tv l ’c(, kar:-vśei. Z a m ó i - t  tracić  p : cn'a- 
tfza n i  kosa tow iic  ż b ro jcn k i  Nn.-m-. 
cv o b r ó c ib -  " :e lkT  p < :rą i 'ze  na za- 
łożen ie  l u m j b w s c h  ! ” ' j  p.>w;etr/-.
n'--ch które  ‘T u / i  ero ękepap-tii ban- 
d l i .  P rzc -g - id sm -1 w oinę  w ojs ;kow ą—  
m ó -  hi \  emt\- —  ale \vyyrv.\.irr>y, 
w A n -  handlów a.

f '  '-. 'ki p -e iłoey  n ;e w i - ' k :c i  Re-. ja 
/ ( 'o la ła  r o z b u d o w a ć  sv-c lo tn isko  w  
t 1 kieh r o /m ia ra e ' ' .  o  l6f, ‘ r' - ch  wlasne- 
itu s'l nii inar/s  e naw -t K  n :ę l e - f  fl.

a
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D z i ś :

n a d s h n z  i t r  az m
J O E  L A B E Z 3 0

Vt W A L C E  Z E  z  W 1ER/C 5;  TA AU 

oraz n o w y  n a d z w y c z a j n y  p r o g r a m

NOWOŚCI I ATRAhCYJ

Pośw^c 
węgieii

:nie Kamienia 
|ie!nego schroniska 

pod wszw. Sw. Terasy
W czoraj na. Żoliborzu odbyło 

sie pośw iecenie kamienia w ę­
gielnego pod Sch-onisko, d ok o­
nane przez J. E. biskupa Unlla.

7ada:tem  tego schroniska 
iest opieka nad starcami, k tó­
rzy opuścili szpitale i iako u- 
zdrow ieńcy potrzebują opieki.

Z inicjatywy p Kaplińskiej i 
Zarządu powstał Komitet budo 
w v  pod przew odnictwem  p. 
A ssou -ego. który w krótce uzy­
skał i plac pod budow ę i konie­
czne ku temu środki.

Po pośw ięceniu biskup Gall 
przemówi^ do zebranych a w i- 
mieniu komitetu budowy, cz ło ­
nek tego komitetu inż. A,. O ko­
ło  -  Kułak

D R Z A Z G I
Śmiej się pajacu...

Gdzieżeś  jest —  miłości  dawna, a
szczera,

S k ą p a n a  w  s z c z y t n y c h  u c z u c  p o ś w i a ­

c i e ? . . .

D u c h  u k o c h a n i a  w  s e r c a c h  z a m i e r a ,  

W z n i o s ł y c h  p o ś w i ę c e ń  n i e  s z u k a j

b r a c i e . . .

D z i ś ? . . .  c h ę ć  u ż y c i a , , ,  d a n c i n g , . ,

podnieta,
.lako w  spelunce, tak i w  pałacu. 
W sp ó łcz esn y  dandys...  modern

kobieta...
M i ł o ś ć ? ! ! . . .  H a !  h a !  h a ! . . .  Ś m i e j  s i ę ,

p a ja c u !
Ds, ż$t.

Poznać kupca po wystawie

WIELKI KONKURS OKIEN SKLEPOWYCH
Plebiscyt *.ytelników orzeknie komu przyznać nagrodę

w \ . t a w a  

które
Pięknie urządzi na

sklynown. to zngadriirnic
pociągnąć musi nietylko każ­

dego kupca; 
jest to ..agadnicnie wagi pierw­
szorzędnej, zriró wit<> 
z punktu widzenia reklamowego 

jak i estetyczni go wyglądu 
miasta.

Na zachodzie giiiiejętnośc t>- 
r/.ądzj.uia wysław sk lep ‘wych
podniesiono do poziom i wici 

kiej sztuki.

Cenne upominki dla głosujących
Setki i tysiące artystów —  de-, 
kora torów dniami i noearnt pru-- 
cuie lin 1 ruzwinzb.iuent donio­
słej kwestii

okna wystawowego 
Su jąc na ftan iwuskn nie m.- 

jjrzeczonej wagi sprtvJy okien 
w y,stawowyĆłj stolicy 
redakcja ABC zapoczątkowu ir­

ys t-zlki konkurs ókicn wysta­
wowych, połączony z plebiscy­

tem Czytelników

Dalszy ciąg prem.'i gwiazdkowych
7 5  —  n. Noskowska Lola. 

Wilcza 2 7  ni. 7
7 6  —  p. Grzcs/.czukówna Jad 

wiga. 'Rakowiecka 3 1  tn. 1 4 .
7 7  —  p. Kakowska Wanda, 

sowe Mi; ,to 9 m. 8
7 8  —  p. Czarnecka Jadwiga, 

Wspólna 5 0  m. 1 0 .
7 9  —  p. Kopecki Cekąiny, N. 

5 Wiat 4 6 .
80  —  p. Radziejowska Jad­

wiga, Pruszków
8 1  —  p ,-N owak Bron;slawa 

Zagórów.
8 2  —  p. Cieślak , Franciszek. 

Pruszków7.
8 3  —  p. Ceylecki Jtózdf, Brac­

ka 1 4 .
8 kuponów, każdv na towar 

po 3 0  zł. z fi*my 
K Jarnuszkiewicz.

8 4  —  p. Marcudowska Ire­
na, Lwowska 8 m. 3 0 .

85  —  p. Kieniewicz Antoni, 
inwalida. Marszałkowska 9 2 . 
skrzynka 7. tyt.

8t» —  p. Dworaki >w ,-ka Hele­
na Nowogrodzka 9 ni. j.

8 7  —  p dr. Knou.-ciński Wla 
dyslaw. Chłodna 7 3  m. 1 0 .

88  — p. Hubner Franciszek, 
Chłodna 3 2 a tu 5 .

8 9  —  p Szukiewicz Barba­
ra Kieistuta 1 5 .

9 0  —  p. Ciepliński Teodor,
Kilińskiego 3 .

9 1  —  p. Plucińska Zofja Lu- 
sówko - Poznańskie.

1 0  kuponów, każdy na towar 
po 1 5  zl. z fabryki instrumentów 

muzycznych Spiwcka.
9 2  —  p Bogus., Tadeusz, ul. 

Żelazna 2 3  ni. 2 8 .
9 3  —  p. Paprocka Wanda.

Lubbn.

/acharew Mikołaj, 

Dreger \.. Żytnią 

Br o-kpt. Sltrew tez 
Konopacka 1 4 .
7  Bukowsk-, Wol

., 04 ~
S t o ł p c e .

9 5  —  P- 
4 2 .

pń —  p 
nisław, u l

0 7  —  p. 
ska 1 1  tn. t 8 .

0 8  —  p. Luks Emil. ul. Nad­
wiślańska 1 7  m. 5 .

9 9  —  p. Ossowski, ul. Prze­
mysłowa 5 .

1 0 0  —  p. Januszów’ ~z Anto­
ni, Łapy.

1 0 1  —  p. Lenczewska Hele­
na. ul. Marszałkowska 7 2 .

6 kuponów, każdy na herbatę 
pa 1 0  zł. z firmy Janończyk.

1 0 2  —  p. Masłowska, Praga, 
ul. Groch >wska 2 Ci.

1 0 3  —  p. Crzyltowska, Za­
kroczymska 9 m. 85

W pierw.- yn fhte  
iśfńv się do

!z’.e. zv r  > 0

Stówa- zyszenta Kupców 
Polskich.

które
gorąco przyjęło naszą inicja­

tywę.
Zasłużona ta inst) moja, jak sid 

kazi e. od dwuch już lat nosi­
ła się 7 zamiarem przeprowa­
dzenia podobnej imprezy.

Pierw > e kn ki organizacyj­
ne już poczyniono.

Zaczęto iuż órganizować sąd 
konkursin v, w którym prze­
widziano
miejsca dla najpoważniejszych

organizacji i władz państwo­
w y c h .

Nit ze swej strony, w trosce 
o roz.wuj na zego kupiectwa i o 
zrozumienie jego estetyczni ch 
dążeń tt spoleezńeswa oddajemy 

ostatnie słowo sądu 
w tej -.prawie naszym 

Czytelnikom.
Szczegóły techniczne konkur­

su podamy w następnych nume­
rach ABC. Narazie tylko za­
znaczamy, że nagrody za naJj 
piękniej udekorowane okna ofia­
rowane przez Redakcię ABC zo­
staną przyznane w drodze gło­
sowania przez naszych Czytelni­
ków.

Każdy z głosujących Czytel­
ników wraz z prawem głosowa­
nia zyskuje możność w^grama 
wi.lu cennycu przedmiotów

A więc do jutra, drodzy Czy­
telnicy!

»UW. uimjnalf- W W

K on  L F  C Z N I C A
t . Ł K  ' .12.Y S i E  J  L  £  O t V  D l a  c h o r ó b  s k ó r - y c h ,  w e n e r y c z ­

n y c h  i  n i e m o c y  p ł c i o w e *  R o e n t g e n  1.1 T ip i  k w a r c o w i ,  S o l l u x  
A n a l i z y  l e k a r s k i e  ( k j * w  P a  s y f i l i s ) .  P r z y j ę c i a  o d  3  r a n o  d o  8  w l e c z .

W i z y t a  3  z l .  W n i e d z .  i święta 1 0  1 . 4 6 6

Dr. med. BERNSTEIN
Wspólna 63 m. 1 (parter)

121 tel. 402-61
chor w e n e r y c z n e ,  n i  i m o t  p ł c  o -
w i, ik r  rne, w ło s ó w  I k o r n e -
tyku lek. Frzyjrnoji 8 -1  t 4—8 pp 
Parne 1 -2 . Niezamożnym usteostwo.

m ed Z GiUflf FjJr.CS ,1
Lesmo 36 ęvis a-vls Solnej),  tel. 287-74 
Chor. w e n e r y c z n e  skórne, m ocz o  
ołetowe Gabinet ele ktrooromlenlok cz- 

niczy. Analizy krwi. 593 
P r  v i(, i 1 rano i p3 3 —  9 w ecz.

~ dTTkaufm jn
Wspólna 55, tsl. 31-35

C h o r o b y  w e n e r y c z - e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r n e  
i w ł o s o w .  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ). 

G a b i n e  . e l e k t r o  - p r o m i e m o l e c z n i c z y
O d  8  d o  8  w i e c z ó r 5 8 9

Dr. SKomaiowsiii
K a r s i a  k s ’< k a  1 .  t e l .  O l - O ^  

Weneryczne skórno riemac p’clowa 
9 - 1 1  i 5 - 8  P a n i e  4 - 5  

2  p o r a d y  d z i e n n i e  b e z p ł a t n i e  3 3 2

Dr. med. SCH3ENMAN
HORTENSJA 6 .

N . e m o c  p ł c i o w a ,  w e n e r .  ( a n a l i z y  k r w i ) .  

P r z y j m .  9 — 2  i 5 - 3  3 2 ,3

Dr. łienryft Zusman
A l .  J e r o z o l  3 6  róg M a r s z a t k o v  s k i e j  

T e d .  2 2 8 - S - i .

C h o r o b y  s k ó r n e  
płciowa.

P r z y j m u j e  3 " , — 3

w e n e r y e  n e  n u m o c
Anabta krwi. 418 

Panie 81',--5 p o.

J. RYWLIN Le in o  C.7
i r ó g  S o t n e p  

w en eryczn a  i s ó r  8 - 9  r.  3 - 9  w

W  n i e d z e l e l e  i ś w i ę t a  2 - 6

NO.MY GA IME T
W i  . E n O L O C  C eJM Y

S pecja lna przychodn ia
D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n t y c z n y c h  

I m e m o c v  u ł e i o w e j :  11 9
LE K flR Zr S rtC J  1 ,5 1 0  ., 

a n a l i z y  m o c z u .  k r w .  n a  s y f .  n a s w e t l e n i a  
iw a rd a  r ;  4 u róg  Ztotc|. 

P r z y j ę c i a  o d  1 0  r a n o  d o  8  w i e c z .
W izyLii 3 zł. W niedz. od 10—2 pp.

rSK OCHUOlO

pigułki 
marka

z n a r e  od  1C02 r .

F O P L U J Ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o n : a  o d  R E U M A T Y Z M U ,  c i e m i f f l  
W Ą T R O B Y ,  n a d m i e r n e j  U T Y ł . O S C f .  a r t r e t y z m u ,  u d e r z e ń  K R A T  
d a  G Ł O W Y ,  u ś m i e r z a j ą  H E M O R O J D Y .  c z y s - . z a  K R E W  i p , z v  
s k ł o n n o ś c i a c h  d o  o b s t r u k c j i  s ą  ł a g o d n y m  ś i o d k i e m  p r ? e c . : \ -  

s z c z a j ą c y m .  L t ż j  c i “  2  p i g u ł k i  n a  n o c .

Cena pud. z ł, 1,35, w yrobu  apteki o?
K arczew ski- Tuszyński, W arszawa. Trębacka 4
Żądc< w aptek ;ch  I składach z  „ZIKONNIKIET

M E B L E  H A  R A T Y  W IL C Z A 5 7 FU TR A .B U R K I,
D O  f O  . .  I E S  Ę 7 Y  s t a ł y m  i p r j e c o  
n y m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a  
z y n  m e b l i  F K J ł N C I & Z  B I Z  »■ 
Z O  , S R i f. G O ,  ł i o w y - Ś w i a t  4 3 ,
l p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r t l n a  J ). w i e l k i  
w y b ó r  s y p i a l n i ,  g a b i n e t ó w ,  t n l A b ó w ,  
k r e d e n s ó w .  s ' o ł ó w ,  s z a f ,  b i e l i ż n l a r e k ,  
z e g a r ó w ,  D i u r e k ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  m 
b l i  g i ę t y c h .  8 8

p a ’ t a  z i m o w e .  d e m i s Y ż W i o w e .  m ę s k i e  
i f t u W k i e  p h i  z o w e ,  k u r ' k i  t l ‘> p o l o w a ­

n i a  G a r n i t u r y  m a r y n a r k o w e ,  s m o k i n ­
g o w e ,  s p o r t o w e ,  u c z n i o w s k i e  u b r a n i a ,  
p a l t a  c i e p f e ,  W i e l k i  w y n ó r  f u t e r  g o t o ­
w y c h .  T a n i o !  a l e  t  l k o  g o t ó w k ą -  

I K u r t k i  g o s p o d a r s k i e  W a r s z a w s k a  S p ó ł -  
Ka C h r z e ś c i j a ń s k a ,  u l ,  W i l c z a  5 7  m .  2 ,  

!  -t e l .  1%-m. * 1 1 1

P O K O J U
niekrębijjąceqo — spokojn ego 
wzqlednie um eblowanego, z ele 
mentarnumi w ygód  m 1, do$zix 
ku ę. Zqloszenia listownie Adrr 
..ABC1* pod W. M. lub tel. 9 1-6 

od 11 — 1 i 5 - 6 .

N4 SPŁATY

UBIORU HESKIE 
0 5R5CIA dahskIe 

r U T S A
poleca

MAGAZYN 1 8 9

UH'WERSALNY

dawn. CHAZANOW
SkiifliC” HP, 21 r0<! tmi\

dom hr. Zamoyskiego 0

O B U M  I E n a  K A T Y
S O N  T O N

M trsralkowska 34 (w po lwórzu) 
NA G ■/ inZOKE WIEL I 

y n o

UŻYAVA ICIF TYLKC

MYDłSKONIK
HU0 W0 MLEC2NF

j j . i u  i.  a u . o -  
ii> s z w a j c a r s k i e  

o d  r . a j s k r o m n i e i s z y  d o  n a j w y k w i n t n i e j ­
s z y c h .  M i e s i ą c  G w i a z d k o w i  t a n i e j  
s p i ® e d a Z v  w  r a t a c h  d o g o d n y c h  . T e c l i -  
u o u i a t “ / . i c l n a  3 1

JUZ ZBUZA KU HA/M  
5W. AMKOLAJ 111

JAKIE 
PODARKI 
PRZYNIESIE

I  na GWIAZDKĘ?1 h * f

ńęKtw P O R T R E T
I ZOJĘCIŁ Z 3“  FOTOORflFJflMI 
DO HEM lJDnU

OODRjt 00 6 POCZl
W CENIŁ

MliPODWYŻaiOWEl

W m m  FOTOGRAF,
.R A 0 I 0 T Y P '  l1 

»  N « i ł f l k R O W J K f l  1 3 1 .  1
.AMCIELO"

•. C M fcO O N * .  1 8 .

.Ł I E K T R R -
- . S M A T O a S h a  6 - M I 0 0 0 W A 5

W Y P R Z E D A Ż  GWIAZDKO-
[ I I ■  I I I  n i Z e ,  c e n y  k o s z t u .  S u k n i e  j e -  

' M . i !  d w a b n e .  w e ł n i a n e  n d  3 6 ,  
u z k i  6 ,  S w e t e r k i  i  s z l a f r o k i  1 5 ,  o k r y  
1 n a j m o d n i e j s z e  p r z y b r a n e  l u t r e m  I W ,  
' i l a m o w e  80. p l u s z o w e ,  b a r a n k o w e  
. 0 .  f o k o w e  4 5 0  t y ; k ó  w  z n a n e j  z s o -  
i n o ś c i  f i r m i e  H r.  U n k i e w i c z ,  H o ż a  

1 , 2 .  E i l j a :  K m c z a  3 0 .  4 ^ 5

" U T R Ą ,  ,p^
w e ,  l e s i e n n e .  k o -  

u s z k i .  k u r t k i ,  bur­
k i , g a r n i t u r y , s p o d ­
n i e  w  w ^ l k i m  w y -  

o r z e  n a  s k ł a d z i e  
f e n y  o  4 0 ®/b n i t ­

r z e  a n i ż e l i  w s z ę -  
ł Ie F u t r a  s z o -  
T w s k i e  S i n o «  s k i  
M a  e w s k i  C n m l e 1-  
n a  a 8 .  t e l .  2 4 2 - 9 3 -

7 U T R A n a R f l :
n a t d o g o d n  e j -  

I  I  s z e  w a r u n k i ,  
" a l t a  f o 1 o  •. e ,  ka- 
a k u ł o w e  b i D t e t o -  
v e  i o l u s z o w e .  ga- 
e n t e r j a  f u t ’ z a n a ,  

f n ‘ ra r n e s k i e ,  p r z e -  
ó b k i  p o d ł u g  naj- 
- o w s z y c h  m o d e l i .  
. 0  p r o c e n t  t a r . i e j  
y  y  k  o  n  y  w  a  w y -  

. w ó r n i a  f u t e r  I o -  
; r y ć .  C z i e l n  5  
i .  34. i27

£

POPIERAJCIE
PRZENYS£

SAM O C HO D O W E
A l  J e r o z o ' i m s k i e  2 7  r o z k ł a d a j ą  s u ł  t y  
n a  1 2  B ń o a f e c y .  b - 3 5 ' 2

Al W ILC ZA. P ALTA damskie
u c z n i o w s k i e ;  n a i w y k w l n t n i e j s z e .  N a j -  
n i e j !  w i e l k i  w y b ó r !  K u r t k i  c i e p ł e ,  f u -  
.1, b u r k i ,  s p o d n i e ,  g a r n i t u r y  g o t o w e  

( z a m ó w i e n i a )  P i e r w s z o i z ę d n e  w y k o n a ­
n i e .  U w a g a ;  W i l c z a ,  2 4 a  p a r t e r  f r o n t .  
T e l .  2 i ' 2 - 3 4 ,  J ó z e f  M a r k o w s k i  i 8 - k a  
S m d c n t o m  u s t ę p s t w a .  5 0 3

P J i r m  C  n:1 r * ' y  d u ż y  w y b ó r  s y -  
I M l  D L H  p i a l n i ,  s t o ł o w y c h ,  s a l o ­
n ó w ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  k r e d e n s ó w ,  s m f ,  
s t o ł ó w  o r a z  k u c h n i t  l a k i e r o w a n e  M a ­
g a z y n  m e b l i .  P l a c  T r z e c h  K r z y ż y  13  
r ó g  £  o r a  w  i e j

C T C f r  IC i r  r p P 3 r a c j a  n a j b a r d z i e j  
C i ; . *  U L I  I L  z u ż y t y c h  p u n i n  f o r ­

t e p i a n ó w .  M a r s z a ł k o w s k a  5 3 a  t e i e f .
5 1 1 - 3 0  O l s z e w s k i  5 3 0

H A L L O ! H A LLO ! Krawiecki*
D / w o ń  t e l .  J O h  5 1  —  J G a j e w s k i  W i l ­
c z a  2 D a .  O d ś w i e ż a n i e  od 3 z.',  o r a n i e ,  

a r b  - w a n i e .  n i c o t c a m e .  i p r z e r ó b k i .  3 5 0

S T EN O G R A F JI
1 j a  . b t e n o g r a l a  t ‘o l s k k g p ' ,  W a r s z a w a ,  
S z c z y g l a  J 2  I l e

M e b l i  w i e l k i  w v b o i  B e z  
z a l i c z k i * .  R o z n l  i t a  d w u ­

l e t n i a .  C e n y  g o t ó w k o w e .  . W i k t o r * ,  
M a r s z a ł k o w s k a  9 2 .  6 0 8

UWAGA!

8 9  z Ł  SZO FER S KI KURS
t e u r j i  i p r a k t y k i  w  s z k o l e  P r y  l i ń s k i e g o .  
A l .  J e r o z o l  r n s k i e  2 7  6 3 5  l

F O R T E P I A N  ‘ S S
buchholtza. Radna 4—55.



F I N A Ł  K O N K U R S U  F I L M O W E G O
/  „ „

W c z o r a j s z a  r e w j a  h a n d y d a t e k  n a  g w i a z d y  f i l m o w e

Obszerna sala kina „Splen- 
did“ , odświętnie przystrojona, 
z trudnośc’ą zm ieśc:ć mogła 
łlumy osób, żądnych ujrzenia 
finału w szechpolskiego konkur­
su film owego,

W  czci ci foyer, oddzielonej 
dvwanami dobiegają końca 
przygotowania do rewji. Panie 
W eil i Eroniszów ra mają nie- 
lada pracę. Ubrać, i to ubrać 
pięknie dwadzieścia kilka k o ­
biet —  to nie fraszka.

W resic ie  na sali ustala się 
względny ład i spokój. Światła 
gasną, na ekranie rozpoczynają 
okazyw ać się urocze tw arzycz­
ki art stek iilmuwych am ery­
kański;:1 Pola Negri, Gloria

Swanson, Konstancja Talmad- 
ge, Corinna Griftilh, Collen 
M oore... Na zakończenie k:łka 
scen z finału konkursu iilmo- 
wego w Am eryce.

Na sa1' westchnienia
—  K 'edyż to my dojdziemy 

do tego rozmachu i przepychu!
Po amerykańskich gwiazdach 

ukazują się przyszłe gw azdy  
poUkie. Jedna po drugiej uka­
zują się na srebrnym ekranie 
piękne główki reprezentantek 
16 miast Polski, a ukazanie się 
ich poprzedza kilka słów życz­
liwych o ich miastach rodzin­
nych. Często na sali rozlegają 
się oklaski, w .ększosc miast 
rzete^ ie  na to zasłużyła!

Usnuech losu
t r  gorąco przyjętej na 

premierze sobotniej Tea; 
tru \'arodowegn. korne; 
dji Parzyńskiego, naczeh 
n ą  rolę kobiecą kreuje 
p Zoija Jaroszewska.

Najstarszy Klub w Londynie
N a j s t a r s z y  w  L o n d y n i e  i n a j b a r *  

d z i e j  a r y s t o k r a t y c z n y  k l u b  „ £ t fa «  

ł y c h "  ( W  m t e ‘ s )  p r z e s t a n i e  z a p e w n i e  

i s t n i e ć ,  u p ł y w a  b o w i e m  u m o w a  d / i c r *  

ż a w n a  j e g o  l o k a l u  i n i e  m o ż e  b y ć  

w  ż a d e n  s p o s ó b  o d n o w i o n a .

K l u b  t e n  i s t n i e j e  j u ż  2 2 9  l a t  i  b\ 1 

o d  c h w i l i  z a ł o ż e n i a  ( z a  K a r o l a  I I )  b e z  

p r z e r w y  o s t o j ą  k o n s e r w a t y s t ó w .  D o  

d z i ś  d n i a  k l u b  w  p r z y j m o w a n i u

P. Eve Francis

łakomiła aktorka paryska odtwo* 
:vta główną rolę w wyctan’ianc'j w 
olicy Francji komedji Grubińskiego 

t. „ Siewmna grzesznica". 
(Szczegóły paryskiej prernjery na 
r. 3>ej).

c z ł o n k ó w  b v )  t a k  w ;  t a . c / n y ,  ż e  n i c  

d o p u s z c z a n o  d o ń  n i k o g o  z  l u d z i ,  z a *  

r a h i a j ą e y c h  p i e n i ą d z e  h a n d l e m .

S w e g o  c z a s u  n a l e ż e l i  d o  k l u b u  

p r z e r ó ż n i  d z i w a c y ;  z  n i c h  b o d a j  n a j *  

c i e k a w s z e  m  o r y g i n a ł e m  b y t  l o r d  A b  

l e n .  D z i w a k  t e n  n i c  m ó g ł  s i ę  w  ż a *  

d e n  s p o s ó b  o b y w a ć  b e z  l o n d y ń s k i e *  

g o  h a i a s u  u l i c z n r g o ;  t o  t e ż  g d y  w y *  

i e ż d ż a t  d o  s i e b i e  n a  w i e ś ,  k a z a f  

p o d  s w e m i  o k n a m i  j e ź d z i ć  c i ą g l e  w  

k o t k o  r o z m a i t y m  e k w i p a ż o m ,  k t ó r e  

w e t w a r z a l y  a ż  d o  z ł u d z e n i a  p o d o b *  

n y  d o  l o n d y ń s k i e g o  z g i e ł k

Film skończony. Na dywana­
mi wyścielonej estradzie uka­
zuje się pani W eil w tow arzy­
stwie Jarossy‘cgo, któremu 
podwyższenie o piętro nie ode­
brało bynajmniej dobrego hu­
moru i powodzenia u publicz­
ności.

Zaciekawiona publiczność u- 
waznie słucha Jarossy'ego, któ­
ry opow iada w esoło rzeczy 
bardzo noważne

—  To co  czynimy dziś tutaj 
—  nie jest pusta zabawą, jest 
to sprawa ścisłe związana z 
kwestią produkcji filmu w kra­
ju, z kwestją budżetu państwo­
wego...

Po tej prelekcji rozpoczynają 
ukazywać się uczestniczki ti- 
nału na estradzie. Otulone w 
wykwintne futra w ychodzą po 
dwie i przechodzą przez salę. 
Tysiące spojrzeń, —  spo|rzeń 
bądź podziwu, bądź zazdrości 
spoczy-wa na niob. Powracają 
na estradę i znikają za pro w* 
znrycznymi kulisami.

Po krótkiej przerwie nastę­
puje rewia kandyrdatck w toa­
letach.

Uroda kand datek rywalizu­
je z pięknem toalet, tworząc 
piękną harmonię

W  tym samym czasie kom i­
sja sędziowska, pod przew od­
nictwem proł. Pruszkowskiego, 
decyduje w drodze glosowania 
o przyznaniu nagród, publicz­
ność, zaiów no jak i kandydatki 
z niecierpliwością oczekują w y­
roku.

W reszcie Jarossy odczytuie 
wynik głosowania: do nagrody 
pierwszej zostaią przedstaw io­
ne panie- Bogucka onopka i 
Rudzka, do nafirody drugie1 —  
p. Zawiszanka i Holandówna z 
C zęstochow y. W yróżnione zo ­
stały p. M aćkowska z W arsza­
wy oraz przedstawicielki R ów ­
nego. Radomia, Cieszyna, Kra­
kow a i Lwowa.

Rewia skończona. Publicz­
ność żyw o komentmąc jej prze­
bieg i Wynik opuszcza salę. Z 
góry było do przewidzenia, że 
nie w szyscy zostaną zadow ole­
ni, —  przedew szystkiem  zaś 
zwolennicy osób, nagrodami 
pominiętych i niezadow olonych 
z organizacji finału.

Usterki w organizacji były- 
nie do unikniema. Lecz jeśli się 
zważy, iż część publiczności 
pozajm owała miejsca niezgod­
nie 'z e  swoi ni biletami na'eży 
oddać uznani*: dyr. Starczew­
skiemu, który mimo choroby

zarządzał rozlokowaniem  pu­
bliczności.

Sprawność przebiegu rew j1 
zaw dzięczać należy pracy i 
zdolnościom  pań: Broniszowny, 
W eil oraz p. Jarossy‘ego —  te­
go ,,enfent terrible 1 puhliczncś- 
ci slołecznci.

Organizacja strony artysty cz- 
uej rewji spoczywała w ręku p, 
Bronisława Iwanowskiego, któ­
ry wywiazał się ze swego w iel­
ce skom plikowanego zadania 
bardzo dobrze.

Dz-ś nastąni podpisanie o* 
flatnicgo protokółu komisji sę­
dziowskiej, zam ykającego for­
malnie konkurs filmowy.

Jak się dowiadujemy, wyrok 
komisji sędziowskiej przyniósł 
drugie w krótkim okresie cza ­
su wyróżnienie p. Zawiszance, 
jej-t ona Albowiem zaangażowa­
na cło udziału w tilmie ,,Eunt 
krv i i żc'aza '\  w e d .jg  pow ieś­
ci Daniłowskiego. Realizacja 
teiźo filmu ma nastąpić nieba­
wem.

Marsz na Kowno

Przyszły prezydent Antoni y/neto nu i ;- oto en u swoich naibbższych 
przyjaciół politycznych.

Przygoda pana 
przodewnina

Biedny podrzutek znale­
ziony na n o c n y m  obcho­
dzie znajdzie schronienie 

w przytulili

Największa lokomotywa świata

/diecie  n a s / e  przed/  

stawia model lokomoiy> 
wy ketlajpwej. która poi 
bila rekord szybkości na 
przestrzeni 3.Ż00 md.

8. Litewski 
generalissimus

Jc-nera! Sulwesier Żukowski, minh 
sltrr wojny  u- poprzednim rządzie, 
którege> awantura z pułkownikiem 
Głowackim i legoż zaaresztowanie 
przyspieszyło wybuch rewolucji Ulew 
skiei.

_______________     SEKRE T A R Z R E D A K CJI PRZYJM UJE OD 6 —  7 W ._______________________________ _________ _______
ĆENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm na 1 szp. (łam piecioszpaltowy) —50 gr., Kom unikaty—75 gr. Zwyczajne (lam 10-szpalt.)— 15 gr , Drobne 1 słowo — 10 gr 
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